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W depeszach, jakie doszły nas wczoraj — dzisiaj 
nie odebraliśmy żadnych depesz z biura W olffa — znaj­
duje się wzmianki o dwóch potyczkach, stoczonych mię­
dzy Serbami a Turkami. O potyczkach tych zawiada­
miają równocześnie źródła tureckie i serbskie i obadwa 
przypisuje sobie zwyeięztwo; jednakowoż w tóm się 
zgadzają, że Turcy ta rażą wystepili zaczepnie a ar­
mii serbskiój przypadła rola bronienia swych stano­
wisk przeciw usilujecym wtargneć do Serbii wojskom 
tureckim. Telegram białogrodzki donosi, że dnia 19 
b. m. uderzyli Turcy na oddział serbski, oszańco- 
wany pod Gramadą. Walka trwała dziesięć godzin 
i pozostała nierozstrzygnięte- Nazajutrz przypuścili 
Turcy, wzmocnieni świeżemi posiłkami, przybyłemi z 
Birotu, ponowny atak, który jednak ukończył się ich 
porażka. Grsmada oddalone jest o 4 i pół mili od 
Aleksinaczu, 3 mile od Niezu i jest nadgraniczne wło­
ścią serbske na gościńcu prowadzącym z j Niczu przez 
wąwóz Gramaily i przez dolinę Alałego Tirnoku ku 
Gurgusowaczu i Zajczarowi. Zastanawia, że nic nie 
słychać o Czerniejewie. Bewcóm zdaje się byó, że je- j 
nerał ten opuścił swe stanowisko pod Babinę Glava, 5 
zked zagrażał komunikacyi między Niczern i Biretem'; j 
za przypuszczeniem tem przemawia okoliczność, że : 
Turcy bez przeszkody ściągnęli posiłki z Birotu na i 
pole walki pod Gramade i że w ogóle mieli odwagę i 
uderzyć na obwarowany obóz serbski pod Gramade. ; 
Dokąd jednak wymaszerował Gzeiniajew? Czy po- j 
spieszył, aby wzmocnić zagrożone przez Osmana paszę • 
stanowisko wojsk serbskich pod Zajczarem, czy cofnął i 
się do obozu deligradzkiego (pod Aleksinaczem) gdzie, j 
skoncentrowała się południowa armia serbska, dotych- i 
czas nie wiadomo. j

Drugą potyczkę stoczyły wojska nieprzyjacielskie 
dnia 10 bm. pod Beliuą w północno-wschodnim za­
kątku Bośnii. Tu stały wojska serbskie na terytoryum 
tureckióm na lewym brzegu Driny i tu zostały zaata­
kowane przez Turków usiłujących wyprzeć nieprzy­
jaciela na serbski brzeg Driny. Obie strony przypi­
sują sobie zwycięstwo. Serbowie twierdzą, że odparli 
napastników, ścigali ich aż do Beliny i że jedynie z 
powodu gwałtownego deszczu widzieli się zniewolony­
mi do zaprzestania pogoni. Wodlo oai dobosz tu­
reckich wojsko tureckie pobiło przeciwnika, który o- 
puścił zajmowane przez siebie okopy i cofnął się na 
wyspę (Drina tworzy tutaj deltę z wysp) Alineją (czy 
nie Nowo Ada pod Amalią o ®/4 mili na wschód od 
Beliny), gdzie jest narażony na ogień artyleryi tu- 
reckiój. Jak tu zrozumieć powyższe wręcz przeciwne 
sobie depesze?! W tym stanie rzeczy nic nam nie po- 
zostaje, jak zaczekać dalszych wypadków, a podać 
tymczasem nadesłane nam serbskie i tureckie Ordre 
de bataille.

Armia serbska, która do wybuchu wojny składała 
się z 7 dywizyi, została w ostatnich dwóch tygodniach 
wzmocniona jeszcze trzema dywizyami. Ordre de 
bataille jej jest następujący:

1) Armia południowa pod Czerniajewem: 3 dy­
wizye.

2) Armia drińska pod Alimpiczem: 1 dywizya.
3) Armia jaworska pod Zachem: 1 dywizya.
4) Armia timocka pod Ljeszaninem: 1 dywizya.
5) W Gacak dowodzi podpułk. Bucewicz jedną 

skombinowauą dywizyą, która w dniach ostatnich od- 
maszerowała do armii Gzerniajewa.

6) Z trzech nowych dywizyi zostały dwie przy, 
dzielone do armii drińskiój, jedna do armii timockiój. 
Wszystkie trzy dywizye wraz z tychże rezerwami liczą 
150,000 ludzi.

Brócz tego istnieją jeszcze dwa samodzielne mniej­
sze korpusy złożone po większej części z ochotników,

?uwłaszcza korpus archimandryty Duciuza w sile 6000 
udzi oszańcowany silnie pod Nowym Waroszem i od­
dział podpułk. Miskowica w północnój Bośnii między 

Tusłą i Bereką.
Jeśli uwzględnimy trzy różne teatra wojenne, or­

dre de bataille tureckie tak się przedstawia:
1) W Niczu i jego okolicy 22,000 wojska regu­

larnego p td Szefketem paszą.

Czy Berlin będzie stolicą świata?
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Tym, którzy przesyceni dziennikami czytają tylko 
artykuły wstępne, podobni do smakoszów, którzy tylko 
główki szparagów zjadają; tym, których więoój zajmują 
debaty sejmowe nad opodatkowaniem psich egzystencyi 
(jak n. p. nauczycieli, pisarzy, pudlów i t. d.) aniżeli 
beletrystyczny artykuł w tygodniowóm czasopiśmie, 
tym odpowiadam, jak mogę, najprędzej: „Nie!“

Jużto aby za karę, że taki wstręt czują do bele­
trystyki, sprawię im śmiertelną niespodziankę, bo nie 
stało się zdziwią, że kwestya, która wedle ich zda­
nia przez osławioną krotochwilę pod tytułem: „Berlin 
Wird Weltstadt“ raz na zawsze została rozstrzygniętą, 
zostaje tu na nowo podniesioną i to przez człowieka, 
który ani nie jest podoficerem, ani nie ma powszechnój 
oznaki honorow ój, zatóm nie ma w ogóle prawa się od­
zywać. Jużto aby ten tłum indyferentny spowodować 
no przeczytania do końca, co napisałem, bo niezaprze- 
czenie będą ciekawi dowiedzieć się, jakiemi powodami 
zdołam poprzeć moje kacerskie „nie.“

Jest to prawdziwóm nieszczęściem w życiu patrzeć 
jasno i bystro, umieć zajrzeć ludziom w głąb ich du­
szy» dostrzedz całój nędzy wyglądającój z pod złocistego 
fezychu. Gdzie inni widzą olśniewający, samodzielny

ZaFRedakcyą odpowiedzialny 
Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Êx»pedyuya i Bioro Reńakcyi przy phi 
cu Wiliit.ii>.' Wftkiin pod Nr. 15.

i siennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 
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, 2) Między Niczern i Birotem stoi 13,000 wojska 
częścią redifów, częścią baszibozuków, częścią żołnierzy 
regularnych pod Achmedem Ejubein paszą.

3) Abdul Kerim pasza formuje korpus między 
Filipopolis a Zofią, mający się składać z 25—30,000 
wojska.

4) Między Widynem a Timokiem przebywa 15 
tysięcy wojska regularnego i 1000 Gzerkiesów pod do­
wództwem Osmana paszy.

5) Bod Wielkim Zwornikiem w Bośnii stoi 6000 
nizamów z bateryą dział polnych.

6) Bod Nowym Bazarem stoi brygada nizamów 
trapezuntskich; główna kwatera: Sienica.

7) W Bośnii i Hercogowinie operuje częścią roz­
proszonych, częścią w większych grupach, których ją­
dro atoli stanowią wojska nieregularne, 16,000 ludzi 
pod woJzą Suleimana paszy i Alukhtara paszy.

Znanym jest naszym czytelnikom ostatni memo- 
ryal rumuński, przesłany wszystkim mocarstwom pod­
pisanym na traktacie paryzkim. Otóż wedle zapewnie­
nia dzienników wiedeńskich w złój godzinie wybrała 
się Rumunia z tym aktem dyplomatycznym. 1 tak 
Francya oświadczyła, że memoryaiu tego ani można 
przyjąć ani można nad nim dyskutować. Kumunia 
nie jest Piemontem a ani czas ani okoliczności nie po­
zwalają Europie przystać na objęte tym memoryalem 
żądania. Erancya nie ma powodu przedzierać trak­
tatu paryzkiego, na którym położyła swój podpis. — 
Oprócz tego zawiera memoryał rzeczy przechodzące 
kompetencyą Turcyi. Gabinet petersburgski tóm umo­
tywował swą odmowę, że żądania rumuńskie wpraw­
dzie nie są tego rodzaju, by były do nie przyjęcia lecz 
są niestósowue i niewczesne. Inne gabinety Diorą za 
złe rządowi książęcemu, iż nie będąc w posiada­
niu pełnych praw zwierzchniczych, nie starał się do­
ręczyć mem„ryału za pośrednictwem właściwego or­
ganu tj. rządu otomańskiego. — W skutek energicznój 
reklamacji gabinetu wiedeńskiego, wniesionój z powodu 
ostrzeliwaniu statków austryackich przez wojsko serb­
skie, pozwijał rząd białogrodzki wszystkie straże nad­
brzeżne od Bułogrodu aż do Żelaznój Bramy. Au- 
stryackie monitory powróciły do Zemlina. F r m d b 1. 
donosi, że sułtan Murad V przyjmować będzie w bie­
żącym tygodniu ciało dyplomatyczne z lordem Ellio­
tem na czele. Ten sam dzienni*4 zaprzecza, jakoby 

„johuh się cio Papieża z prośbą o 
wspieranie powstańców bośniackich. Kurya nie otrzy­
mała takiój prośby a choćby ją otrzymała, byłaby od­
powiedziała odmownie.

W korespondencyi lwowskiój i równocześnie pod 
rubryką „Ziemie polskie“ znajdzie dziś czyteluik wia­
domości, wskazujące, że usposobienie rewolucyjne 
wzmogło się silnie między wojskiem rosyjskióm. Wy­
padek, jaki się zdarzył w Kijowie, jest niesłychanym 
w kronikach wojska carskiego. Jednocześnie z tą za­
powiedzią rokoszu wojskowego dochodzą nas wieści o 
licznych aresztowaniach rewolucjonistów w Kijowie, 
Odessie, Połtawie i Charkowie.

W związau z temi wypadkami łatwo zrozumieć 
wiadomość nadesłaną z Tomaszowa w Kongresówce do 
Gaz. Nar. „Dragoni, piechota, artylerya, stojąca nad 
granicą, znikły jak fata morgaca — pisze koiespondent. 
Nawet magazyny zabrano. Wojska wszystkie ciągną 
ku północy do kolei warszawskiej, uie w celu jednak, 
by ciągnąć na Kraków lub koleją kijowską spieszyć 
na południe. W wojsku objawia się niechętne uspo­
sobienie. Mówią o bliskim wybuchu socyalistycznym 
w sercu Rosyi. Aresztowania mają się tam odbywać 
na nowo w rozmiarach dotąd niepraktykowanych. 
Wojsko spieszy na pomoc caratu.“

Przytaczając powyższe szczegóły nie możemy nie 
podzielić poniekąd nieufności, jaką okazuje jeden z dzien­
ników lwowskich donoszący o rozruchach w Kijowie. 
Faktem niezawodnym — pisze dziennik lwowski — 
zdaje się być to, że odbyła się demonstracya „po uka­
zu,“ kto wie, czy z woli carskiój, czyli tóż z woli par­
ty i prącój do wojny i pragnącej wywrzeć presją na 
cara, niezbyt, jak zapewniają, pochopnego do przedsię­
wzięć ryzykownych. Ostatnie przypuszczenie wy- 
daje się prawdopodobniejszóm, demonstracya kulmino­
wała bowiem w żądaniu, ażeby miejsce Milutyna zajął 
Fadiejew jako minister wojny. Na wszelki wypadek
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ruch, tam dostrzegą jaśniój patrzący lichój maszyueryi, ; 
w którój pojedyńczy człowiek jest tylko ćwieczkiem, ; 
który, skoro wypadnie, wnet zostanie zastąpiony przez i 
inny, a czy ten ćwieczek był z żelaza, czy pozłacany, 
to zupełnie obojętne! — Jest wielu szczęśliwców w 
Berlinie, którzy jadają obiad za 75 fenygów, lecz za to 
doznają pociechy spotkania się codziennego z jakim 
cesarskim powozem, któremu się najpokormój kłaniają. 
Następnie kładą się do snu z tóm błogióm prze­
konaniem, że widzieli cesarsko-niemieckiego woźnicę 
albo pruską księżniczkę, czego w żadnórn lunóm mie­
ście na świecie widzieć nie można, zatóm — Berlin 
jest stolicą świata.

Ja tego tak łatwo nie przyznam. I chociażby ty­
siące dorożek pierwszój klasy wyjeżdżało na corso w 
alei zwycięztwa, w tój alei, gdzie drzewa tak stoją sze­
regami, jak gdyby pod dozorem podoficera; i chociażby 
Tmgel-Tangle i „Hirsche na tańcach“ jeszcze bujuiój 
wyrastały na bruku berlińskim; chociażby ślizkie do­
wcipy były jeszcze gminniejszemi, co już prawie nie­
podobna; i chociażby zbudowano jeszcze 5 koszar 
dla żołnierzy a pięćset dla ludzi podrzędniejszych, tj. 
cywilnych; i chociażby urządzono jeszcze dziesięć biur 
policyjnych i jeszcze stu bankierów nie umiejących pra 
wie pisać zostało radzcami handlowymi, i chociażby 
piwo stało się jeszcze gorsze, ja jednak obstaję przy 
swojóm: Berlin me będzie stolicą świata. Ma on 
wprawdzie milion mieszkańców, aie to milion mało­
miejskich łyków. Wykluczam z tego kilku koryfeuszów, 
ale żadnego profesora, nawet p. Yirchowa nie, dalój

już ta jedna okoliczność, iż cenzura petersburgska po­
zwoliła ogłaszać zdarzenia, któreby w każdóm dobrze 
zorganizowanem państwie nazwano skandalicznemi, bo 
świadczące o zupełnóm zwolnieniu węzłów karności 
wojskowój — t.a jedna okoliczność, mówimy, zapowia­
da zwrot jawny i stanowczy w polityce rosyjskiój. Je­
żeli car me ulegnie żądaniom partyi wojowniczój, mo­
że narazić się na rowolucyą; jeżeli jój ulegnie, będzie 
mueiał oglądać się, czy znajdzie sprzymierzeńców lub 
przynajmmój „przychylnie neutralnych“ między sąsia­
dami, albo czy zdoła na własną rękę i nie oglądając 
się na nikogo, prowadzić wojnę zagraniczną.

Brzy tój sposobności nie możemy pominąć kore­
spondencyi wiedeńskiój do augsb. A lig. Z tg, gdzie 
wskazano na szczególniejszą ruchliwość militarną, jaka 
się objawia obecnie w krajach pod berłem cara. Ko­
respondent donosi, że wie z najlepszego źródła, iż Ro- 
sya skoncentrowała dzisiaj w swych 35 obozach ba­
rakowych daleko więcój wojska niż lat zeszłych, a zwła­
szcza zuajduje się w tych ohozach 453 batalionów pie­
choty, 216 szwadronów kawaleryi, 105 sotni kozaków 
i 1082 dział. Do N. fr. Bresse zaś piszą, że Kosya 
posuwa prztdewszystkióm w Królestwie Boiskiem, na 
Bodolu, Wołyniu i Besarabii znaczne masy wojska, 
zwłaszcza artyleryi i kawaleryi ku austryackiój i ru- 
muńskiój granicy. Wsie i miasta otrzymały znaczne 
kwaterunki. W Jędrzejowie, Kielcach i innych sąsia­
dujących z granicą austryacką miastach stoi wiele arty­
leryi. W największym pospiechu naprawiają żwirówki 
i budują nowe celem ułatwienia komunikacyi z war­
szawsko-wiedeńską koleją. Dyrekeyom kolei żelaznych 
w zachodnich i południowo zachodnich prowincyach 
Rosyi nakazano ograniczyć ruch pociągów osobowych 
a natomiast poczynić, co potrzeba, aby codziennie mo­
żna wysyłać dwa pociągi z wojskiem.

W numerze 161 pisma naszego podaliśmy ukaz 
rządu rosyjskiego, mocą którego dopuszczono się nowego 
a sromotnego gwałtu na Rusinach pod berłem rosyjskióm. 
Bosłuchajmy teraz, eo pisze w tym przedmiocie lwo­
wskie Słowo, organ moskalofilów galicyjskich. Ar­
tykuł odnośny podajemy bez wszelkicn z naszój strony

bnienie jednój czyści ruskiego ludu od 
drugiój za pomocą naprzykład takich środkow jak 
język i ortografia doprowadzone do ostatecznych absur­
dów. Rząd ruski widząc w propagowaniu podobnego ję­
zyka i ortogrufii szkodliwe dla Rusi pod względem na­
rodowym i politycznym zamiary, znalazł się w konie­
czności wydać (jeśli tylko to prawda) powyższe roz­
porządzenie i według naszego zdania miał do tego pra­
wo takie, jak do zapobiegania wszelkiemi sposobami 
wzrostowi sekty skopeów na Rusi. Moglibyśmy mieć 
pretensyą do rządu ruskiego w takim tylko razie, 
gdyby rząd ten zmuszał używać w mowie potocznój 
wymawiania słów na sposób jednaki tak w północnój 
jak i w południowój Rusi. W calój Germanii naprzy­
kład wszyscy piszą jednakowym językiem, lecz nie 
wszyscy używają jednakowej wymowy, jak o tóm do­
skonale każdy przekonać się może, tak że zaraz poznać 
można, z jakich stron Niemiec mówiący pochodzi. Ghcie- 
libyś.ny wiedzieć, coby zrobili polscy politycy, gdyby 
który z nich lub kto z obcych zecbciał zaprowadzać 
osobny język piśmienny (n. p. mazurski) z ortografią 
fonetyczną?“
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-,'f Na zebraniu przedwyborczóm powiatu między- 
chodzkiego, które w dniu 23 bm. odbyło się w Siera­
kowie, wybrani zostali do komitetu* powiatowego wy­
borczego pp. Rutkowski, Trąmpczyński, Krajewski i 
Gumuła. Delegatem wybrano p. Trąmpczyńskiego a 
na zastępcę p. Rutkowskiego.

Następnie przystąpiono po wyboru sześciu kandy­
datów do sejmu pruskiego i parlamentu niemieckiego. 
Kandydatami do sejmu wybrani pp. Wł. Wierzbiński, 
Kantak, Magdziński, dr. Henryk Szum n, dr. Zygmunt 
Szułdrzyński i dr. Roman Komierowski; do parlamentu 
dr. Niegolewski, M. hr. Kwilecki, J. hr. Mielżyński,

moich przyjaciół i siebie samego. Rozległość, pałace
i ceny stolicy powszechnój — to jest. Nie ma myśli i 
ducha takowój.

Nie trzeba tak być szczodrym z nazwą stolicy 
świata. Warunki dla takiego powszechnego centrum 
tylko tam się znajdują, gdzie albo fala ludów wyżło­
biła sobie łożysko, gdzie najrozmaitsze narody siedzą 
przy wspólnym stole, aby pracować i używać, albo 
tam, gdzie mieszkańcy świat noszą w swój duszy, gdzie 
przekonani o swój misyi powszechnodziejowój wznoszą 
się po nad rogatki miejskie i patrzą dalój, wiele da­
lej, niż tylko w okna sąsiadów. Takim był w staro­
żytności Rzym, takim byl w nowych czasach Baryż. 
Rzymianin byt dumnym, bo wiedział, że słowo powie­
dziane na forum jego miasta odbrzmi w pustyniach 
Afryki i w murach Jerozolimy, w stepach Scytyi i 
nad brzegami Brytanii, w dąbrowach germańskich i 
na słonecznych polach Hiszpanii. Bo Rzym był ser­
cem i głową ówczesnego świata, a gdy upadł, z nim 
skończył się cały rozdział historyi ludzkości. To dumne 
przeświadczenie, że czuje z całym światem i dla całego 
świata, przeszło na Baryżau. Gzy słusznie czy niesłu­
sznie, nad tóm nie myślę się tutaj rozwodzić.

Brzecież jest niewątpliwóm, że Baryż przedewszy- 
stkiem walczył za wielkie prawa ludzkości i nieraz 
wstrząsał drzewem wiadomości dobrego i złego, tak że 
zdziwionym sąsiadom spadały jabłka na nos i na łono. 
Czyż dziw, że w pojęciu wielu ludzi „paryzkie“ stało 
się ilentycznóm z „cywilizowanóm?“ Baryżaniu po­
siada w wysokim Btopniu poczucie, które nazwę po-

Wtorek, 25 lipca 1876.
'Przedpłata kwartalna

wynosi w'Poznania'7.marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieekióm i w Anstryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, | Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, j Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ojęłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przjimi ą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwią'kn'o .- 
cztowego niemiecko-auetrjack. należą<jeh o/ t-dj 1 po- 
C iK* innych krajach zaś tjlko nasze ajenturj 
ze którjch pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się I niszczonejbęd

Władysław Taczanowski, Tomasz Kozłowski i Karó^ 
hr. Raczyński.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował referująoyoh radzców w ministerstwie han­

dlu, rzengiósł i robót publiuznyoh, tajnych radzców regenoyjnych 
Rommel i Brefeld tajnymi wyższymi radzcami regencyjnymi 
a tajnego radzcę budowniczego Krauz tajnym wyższym radzoą 
budowniczym.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.
law ów, 21 lipca.

(Groźne wiadomośoi z Rosyi.)
(T.) Wiadomości, jakie tu nadeszły z Rosyi i z nad 

granicy, są tak alarmujące, że im wierzyć truduo. Ko­
munikuje je wam tak, jak tutaj obiegają, a są ta­
kiego znaczenia, że trudno czekać na ich sprawdzenie. 
Oto nagromadzone w ostatnich czasach wojska rosyj­
skie na Wołyniu i ua Bodolu otrzymały nagle rozkaz 
szybkiego powrotu w głąb kraju. Konnica i znaczna 
część piechoty już odeszły. Artylerya także powraca. 
Wszystko zdąża pospiesznie do Kijowa i Moskwy. Cóż 
za powód tego nagłego odwrotu? Oto, jak opowiadają, 
nie mmój, me więcój, jak tylko bardzo groźne rozruchy 
rewolucyjne w carstwie, tóm groźniejsze, że równocze­
śnie miały wybuchnąć zaburzenia w wojsku. Mniejsza 
już o to, że dzienniki petersburgskie domagają się 
wojny z Turcyą, że radeby nawet chcieć wojny ze sprzy­
mierzoną (!!) Austryą. Dzienniki w Moskwie piszą 
zwykłe to, czego sobie życzy rząd, ale piszą także, że 
wojsko się burzy, że wojsko domaga się wojny z 
Turcyą, że wojsko wznosi okrzyki ua cześć następcy 
tronu 1 Gzy i tego sobie rząd życzy ? Kto zna stó- 
suuki moskiewskie, dotychczasową karność utrzymywaną 
w armii, nie może tym doniesieniom łatwo wierzyć. 
A przecież pisze o tóm Inwalid ruski, uważany

ftm2TOwa”°&,,Ln„w? yA,0^091* Kute-
gołami formalny rokosz, w wojsku tam stojącóm wy­
buchły. Brzeciw buntującym się kozakom, domaga­
jącym się, by ich na Turcyą prowadzono, użyto pie­
choty ; ta się ,z kozakami połączyła i wspólnie doma­
gając się wojny, wznosiła okrzyki nie ua cześć cara 
lecz na cześć następcy tronu, na cześć Fadiejewa i 
Gzerniajewa. Albo więc Inwalid z umysłu fał­
szywą rozpuścił wiadomość — co zaprawdę przy­
puszczać trudno — albo też armia rosyjska 
nie jest już ślepą niewolników masą —- albo 
tóż wreszcie partya rewolucyjna, chcąca Mikołaja 
osadzić na tronie, ma już wojsko po swojój stronie. 
Tego rodzaju groźna w wojsku demonstracya w chwili 
powrotu cara z Reichstadu, tego rodzaju demonstracya 
w wojsku rosyjskióm to chyba bajka albo się carstwo 
rozpada I

Równocześnie donoszą o nadzwyczajnych are zto- 
waniach po wszystkich większych miastach od Olessy 
aż do Betersbu/rga; prócz spisku socyalistyczuego miano 
bowiem odkryć spisek rewolucyjny na korzyść następcy 
tronu. Tóm tłumaczą nagłe odwołanie wojsk z nad 
granicy i powrót ich w głąb imperyum, bo chodzi o 
uśmierzenie buntu, o ratowanie cara.

Nie potrzebuję jeszcze raz dodawać, że należy te 
wszystkie doniesienia z wszelką przyjmować ostrożno­
ścią, bo choó pochodzą częścią z dzienników peters- 
burgskich, częścią od osób z zaboru rosyjskiego przy­
byłych, za autentyczność ich ręczyć trudno. Zresztą 
być może, że z muchy zrobiono słonia.

Z teatru wojny.
O najnowszych wypadkach nad Timokiem i Driną 

piszą do B o 1 i t. G o r r. z Białogrodu, co następuje :

wszechnoświatowóm; dla tego wszystkie ludy, nie wyj­
mując nawet oryentalnych, czują się w Baryżu jak u 
siebie. Uprzejmość Baryżanina, która mu jest wro­
dzoną a nie wyuczoną, powstała z radosnego prze­
świadczenia, że jego miasto od wieków otwierało swe 
gościnne bramy wszystkim narodom ziemi. Zawsze 
jest on grzecznym gospodarzem. Nie widziałem jeszcze 
nikogo — coby inaczój jak z radością do Baryża się 
wybierał, a ze smutkiem i tęsknotą powracał.

Czyż można przysądzić podobne powszechuoświa- 
towe stanowisko Bsrlinczykowi, którego nawet Niemcy 
sami nie tylko nie lubią, ale jak najmocniój niena­
widzą? Jest faktem niezaprzeczonym, że południowi 
Niemcy znoszą wyniesienie Berlina dm godności stolicy 
Niemiec tylko jako malum necessarium. W duszy 
żywią oni niewykorzeniony wstręt do Berlina. Jeżeli 
takie są zapatrywania w Niemczech, jakiemi oczyma 
muszą patrzeć sąsiedzi na nieszczęśliwy Berlin, to en- 
fant terrible pomiędzy wielkiemi miastami? Dowodzą 
tego swą nieobecnością. W Baryżu mają obce naro­
dowości swoje części miasta, żyją tam tysiącami; w 
salonach, klubach, na bulwarach, w kawiarniach, w rę- 
kodzieluiach i pracowniach artystów, wszędzie znaj­
dziesz tłumy Rosyan, Bolaków, Anglików, Niemców, 
Amerykanów, Hiszpanów, Włochów.... Nawet ma­
hometanie żyją tysiącami w Baryżu.

Berlin może się pochwalić co najwięcój 150 do

1 200 egzemplarzami Anglików i Francuzów, którzy 
wszyscy piekielnie się nudzą, a i z tych odpada zna­
czna liczba aa występujące w Tingel-tanglach „arty-



2
„Z wszystkich czterech serbskich korpusów ma pułko­
wnik Ljeszanin najtrudniejsze stanowisko. Wedle serb­
skiego planu kampanii przeznaczeniem było armii ti- 
mockiój trzymać się odpornie, i dla tego armia ta miała 
początkowo tylko 12,000 ludzi. Ze względu przeto na 
tę nieliczny armią, uważali Turcy za stósowne i korzy- ! 
stne wystąpić na tym punkcie zaczepnie. Do 13 lipca 
cztery razy uderzał Osman pasza na armią, timocką, 
każdą rażą jednak bezskutecznie. Ljeszanin otrzymał 
w ostatnim czasie znaczne posiłki i postanowił sku- ■ 
tkiem tego uderzyć na Osmana paszę i wyprzeć go z 
silnych .jego pozycyi. Kazał więc wyruszyć dwom ! 
brygadom piechoty i trzem szwadronom kawaleryi z 15 
działami. Oddział ten przekroczył wezbrane wody Ti- j 
moku nie po pewnych trudnościach i uderzył na lewe 
skrzydło Osmana paszy pod Wielkim lzworem. Mimo 
tego, że w pierwszej linii bojowój tureckiój stała gwar- 
dya carogrodzka, przełamali Serbowie ezeregi nieprzy- i 
jacielskie i wyparli je z trzech szańców. Krótki urzę- i 
dowy biuletyn chwali nadewszystko dzielność brygady ; 
Krainy. Około 2 godziny po południu przechylało się ' 
zwycięztwo zupełnie na stronę Serbów, którzy z ba­
gnetem w ręku posuwali się coraz dalój naprzód. — ‘ 
W tój samćj chwili uderzył Fazil pasza z co najmniój ; 
6000 świeżego żołnierza a Ljeszanin widząc nierówne ? 
siły, dał rozkaz do odwrotu. O zatrzymaniu zdobytych J 
szańców mowy już być nie mogło. Odwrót odbył się i 
w jak największym porządku. — Od strony Driny do- i 
noszą, że oddziały powstańcze sięgają aż do Petrowaczu. • 
Ranko Alimpicz podzielił oddziały powstańcze na ba- f 
taliouy i dał im serbskich oficerów i podoficerów. — 5 
Stanowczo utrzymują teraz, że minister Nikolicz obej­
mie w najbliższym czasie dowództwo. Dokazał on pod 
względem organizacyjnym rzeczy prawie niesłychanych. 
W trzech tygodniach trzy nowe sformował dywizye. 
Cała armia serbska składa się obecnie z 10 dywizyi, 
każda po 15,000 ludzi. Z nowo utworzonych dywizyi 
dano jedną Alimpiczowi, tak że armia drińska ma teraz 
30,000 ludzi. Bezczynność Alimpieza trwa pomimo to 
ciągle, i dzienniki pojąć jój nie mogą. „Jakżeż można 
przed taką dziurą, jak Belina stać 17 dni?“ — pytają 
białogrodzkie dzienniki. — Wedle doniesień Duczicza 
i pułkownika Czolak Anticza, przerwaną została ko- 
munikacya pomiędzy Mitrowiczą a Bośnią. Z jakie 
4000 powstańców z 5 działami obsadziło, wąwozy i 
wzgórza. — Jenerał Zach ma w tych dniach uderzyć 
na Mechmeda Ali paszę dowodzącego jedną brygadą i 
bateryą armat Kruppa, aby połączyć się pod Kołaszy- 
nem z Czarnogórcami. — W Białogrodzie znajduje się 
obecnie 65 korespondentów europejskich dzienników. 
Pomiędzy nimi jest 35 Francuzów i Anglików.“

O operacyach Czarnogórców tak piszą do Pol. 
C o r. z Dubrownika pod dniem 20 lipca: „Na czarno- 
górsko-albańskićj granicy nie zmieniły się nic rzeczy 
od czasu ostatnich potyczek pomiędzy MedunaPodgo- 
ryczą. Cztery silnie oszańcowane tureckie blokhauzy 
znajdujące się w okolicach Medun i Podgoryczy bro­
nione były przez 8000 Turków i ośm dział. Bitwa 
trwała w dniu 17 lipca przez cały dzień i zakończyła 
się opuszczeniem przez Turków blokhauzów i szybkim 
odwrotem do Podgoryczy. Czarnogórcy zająwszy blok­
hauzy spalili je i zrównali z. ziemią zaraz następnego 
dnia. Od tego czasu komunikacya pomiędzy Medun 
a Podgoryczą przerwaną została zupełnie. Jeszcze 
przed bitwą 17 lipca zaszły krwawe utarczki pomiędzy 
87CjZ.eji.esu.Juręckich__Ma_lizorów..w_ sile około 6000 ludzi 
Manewr Malizorów miał być popartym przez oddział 
regularnego wojska z podgoryckiego obozu. Oddział 
ten miał po uderzeniu Malizorów na Kukców zabrać 
tył Czarnogórcom znajdującym się po za Moracą na 
granicy ku Doljane, aby nie mogli pójść w pomoc 
Kukcom. Cały ten manewr nie udał się jednak z po­
wodu czujności forpoczt czarnogórskich. Czarnogórscy 
dowódzcy wydali natychmiast rozkaz do uderzenia na 
posuwających się z Podgoryczy nizamów. Czarnogórcy 
mieli pozycye prawie nie do zdobycia i poparci w cza- 
Bie walki przez batalion nadbiegły z gubotińskiego ob­
wodu oraz inny oddział z jakie 300 ludzi zadali Tur­
kom wielką klęskę. Regularne wojska tureckie wy­
parli aż do samćj Podgoryczy, podczas gdy Kukcya- 
nie wzmocnieni przez czarnogórskie oddziały pobili 
Malizorów na głowę i ścigali ich aż do gór Kakaritów z 
tamtój strony Podgoryczy. Czarnogórcy stracili wedle 
własnych podań 30 w zabitych i 120 rannych, pod­
czas gdy Turcy musieli stracić co najmniój 300 w za­
bitych i rannych.“

O położeniu rzeczy w Bułgaryi piszą do tójze sa­
mój Politische Correspondenz z Ruszczuku 
pod dniem 15 lipca, co następuje: „Wedle władz tu­
reckich powstanie bułgarskie nie rozwija się wcale. 
Serbowie utrzymują natomiast, że cała Bulgarya chwy­
ciła za broń. Prawda leży w środku. Pomimo nie­
wystarczających sił serbskich nad Timokiem, cały sau- 
dżakat widyński zapełniony jest oddziałami powstańców. 
Ponieważ armia timocka nie mogła się jeszcze posunąć 
dość daleko w granice tureckie, połączenie jój z po­
wstańcami nie mogło jeszcze mieć miejsca. Tylko lu­
dność wsi nadduuajskich jest w komunikacyi z prze­
dnią strażą Ljeszanina, z którym połączyło się dopióro 
2000 powstańców, podczas gdy z jakie 3000 bułgar­
skich powstańców nie{okoi Turków na tyle w okoli­
cach Belgradczyka. 1 w okolicach Wratszy zagraża 
Osmanowi paszy znaczny oddział powstańców. Wiel­
kie miasta Bułgaryi jak Ruszczuk, Warna, Philippo-

pel, Zołya i Szumią zaobowały s:ę dotąd spokojnie, lu­
bo od dni kilku i tu jest widoczne naprężenie umysłów. 
Rząd nie umie sobie dać inaczój rady, jak podejmując 
liczne aresztowania. Środki te wywołują wręcz prze­
ciwny skutek i parę set młodych Bułgarów z pomie- 
nionych większych miast udało się już do powstania. 
Jeden z powstańców mając właśnie zamiar opuścić 
Ruszozuk, wołał głośno do gapiącego się nań tłumu: 
„Niezadługo powrócimy tu, aby pozabijać te drapieżne 
zwierzęta !“ W ładze zachowały się zupełnie spokojnie 
w obec tój publieznój prowokacyi, bo załoga Ruszczu­
ku liczy zaledwie 400 ludzi. W okolicach Szumli 
znajduje się również kilka set powstańców. Urzędnicy 
tureccy nie mogą już bez eskorty silnój wyjeżdżać na 
prowincyą. Największa liczba bułgarskich powstańców 
połączyła się z jenerałem Czerniejewem. Powstańcy 
ci pochodzą z okolic Suchój Planiny na południe od 
Niczu. Cała ludność tój okolicy chwyciła za broń. 
Philippopel i Zofja otrzymały silne załogi. Ludność 
muzułmańska prowincyi ucieka do miast.“

O wypędzeniu jenerała Stratimirowicza z granic 
Serbii otrzymuje augsb. Allgemeine Z t g. kores- 
pondencyą z Białogrodu z dnia 17 lipca, tój treści 
„Niektórzy korespondenci zagranicznych dzienników a 
mianowicie austro-węgierskich starają się koniecznie o 
to, aby z wypędzonego przez rząd serbski jenerała 
Stratimirowicza a aresztowanego na Węgrzech w Zem- 
linie, zrobić wielką osobistość. Ponieważ o jenerale 
tym obiegają jak najfałszywsze pogłoski, pozwolę sobie 
przedstawić rzeczy tak, jak się mają istotnie. Były 
austryaeki jenerał Stratimirowicz mieszkał aż do wy­
buchu hercogowińskiego powstania w Nowym Sadzie. 
Całym jego dochodem była pensya płacona mu z łaski 
austryackiego dworu. Wiadomo również, że był w 
bliskich stósunkach do węgierskiego rządu a mianowi­
cie za czasów Andrassego i Lonyaya. Z tego powodu 
znienawidzonym został i wzgardzonym przez Serbów 
węgierskich należących do postępowego stronnictwa a 
każdy rząd serbski w Białogrodzie, czy to zachowaw­
czy, czy liberalny, — unikał go jako agenta obcych 
rządów. Po wybuchu powstania, — gdy powsze­
chnie sądzono, — iż Serbia wystąpi czynnie, udał 
się Stratimirowicz do Białogrodu. Celem jego było 
albo otrzymanie dowództwa albo, co mu było milszćm, 
zrobienie pieniędzy. Stratimirowicz zjechał do Biało- 

' grodu z całą rodziną i dobytkiem i zakwaterował się 
w hotelu Paryzkim, w którym mieszkał aż do wybu­
chu wojny nie zapłaciwszy ani grosza. Gabinet Ste­
fanowicza nie mógł go się pozbyć, tak samo i gabinet 
Kaljewicza, który, nie chcąc robić sobie zeń nieprzy­
jaciela, zapłacił za niego długi w ilości 500 reńskich. 
Sądzono, że Stratimirowicz się naprawi i zamierzano 
dać mu jakie podrzędne dowództwo. Ale omylono się. 
Stratimirowicz intrygował przeciw rządowi i to temu 
rządowi, który zapłacił za niego długi. Założył w 
Białogrodzie tajne biuro, którego zadaniem było kno­
wanie intryg i podburzanie jednego stronnictwa prze­
ciw drugiemu. Szło to czas niejakiś, lecz gdy energi­
czny Risticz objął ster państwa, położył tamę agitaoyom 
Stratimirowicza. Minister wojny kazał mu oświadczyć, 
że książę i rząd nie mogą go przyjąć do armii serb- 
skićj, bo nie można mu ufać, i najlepićj zrobi, jeżeli 
wyjedzie z Białogrodu. W tym samym czasie był 
rząd serbski w pertraktacyach z jenerałem Czernieje­
wem o przyjęcie dowództwa. Rząd serbski spodziewał 
się na pewno, że jenerał Czerniajew wstąpi do armii. . -iz, o i — ” o ~ --- J
Risticza: ,, Jeżeli naród serbski ścierpieć mnie nie mo- 
że, wrócę spokojnie do domu z poczuciem spełnionego 
obowiązku. Słyszę bowiem, że naród nie chętnie pa­
trzy na oddanie mi naczelnego dowództwa.“ Risticz 
zdziwiony temi słowy, zapytał jenerała, od kogoby ta­
kie rzeczy słyszał. Na to odpowiedział mu Czernia­
jew, że Stratimirowicz opowiadał mu, iż obywatele i 
cały korpus oficerów nie mile go widzą. Była to wi­
doczna intryga Stratimirowicza, aby Czerniejewa znie­
chęcić do Serbów i w niwecz obrócić plan rządu. — 
Czerniajewowi wyświecono istotny stan rzeczy i pozo­
stał w Białogrodzie. Gdy na Stratimirowicza wydało 
się kilka innych jeszcze tego rodzaju sztuczek, postano­
wił rząd serbski wydalić go. Stratimirowicz oświad­
czył jednak, że Białogrodu nie opuści. Aby nie robić 
niepotrzebnego rozgłosu, pozwolono mu udać się do 
Bułgaryi do powstania. Stratimirowicz udał się do 
Bułgaryi z zamiarem knowania dalszych intryg prze­
ciw Czerniajewowi. Skoro jednak rzeczy zaszły za 
daleko, wydalono go z głównćj kwatery i rząd biało- 
grodzki wydał surowy rozkaz, aby natychmiast wyda­
lono Stratimirowicza z granic Serbii. Stratimirowicz 
nie chiąc narazić się na większe nieprzyjemności, mu- 
siał rad nie rad powrócić napowrót do Austryi, gdzie 
go aresztowano.“

ZIEMIE POLSKIE.
w O rozruchach wojskowych w Kijowie pisze 

Ruski Inwałid: „Nigdy nie ukrywaliśmy eym- 
patyi naszych dla chrześcian a nienawiści ku Turkom. 
Obecnie jednak umysły tak są wzburzone, że koła u- 
rzędowe będą musiały staczać trudną walkę z panującą 
w Rosyi opinią. Oto przykład: W niedzielę 9 lipca 
wyruszyły dwie dywizye jazdy jakby na paradę ko­
ścielną; kapelan wojskowy mówił o wojnie tureckiój i

o okrucieństwach Turków, co tak poruszyło żołnierzy, » 
że ponuro i z szemraniem wrócili do koszar. Zawia­
domiony o tćm jenerał gubernator kazał zamknąć bra­
my koszar i zasądził kozaków za „złe zachowanie się“ 
na areszt w koszarach.

„Podczas capstrzyku rozeszła się pogłoska o klęsce 
Serbów pod Zajczarem. Kozacy terekskiego pułku 
rzucili się z dobytemi szablami na muzykę, która w tój 
chwili umilkła. Kompania kubańskiego pułku siekie­
rami i żelaznemi sztabami rozbiła bramę od koszar, a 
wyparłszy straż, oswobodziła uwięzionych kozaków. 
Nie zważając na upomnienia oficerów, wyruszyli kozacy 
na miasto i przeoiągali ulicami wśród okrzyków: „Niech 
żyje Rościsław FadejewI Niech żyje wojna!“ Przed 
pałacem jenerał-gubernatora zatrzymali się kozacy i za­
żądali od straży oddania honorów wojskowych. Jene­
rał-gubernator w pełnćj gali wyszedł na balkon i po­
witał kozaków. Ci powitali go okrzykiem „hurra!“ a 
potćm krzyczeli: „Gdzie jest minister wojny? My nie 
mamy ministra wojny! Niech żyje Fadejew! Niech 
żyje wojna I Precz z Milutynem!“

Gdy gubernatorowi udało się po niejakim czasie 
przyjść do słowa zapewniał, że Ssrbowie umyślnie po­
nieśli klęskę, aby się przekonać, czy Rosyanie na pe­
wno sympatyzują z nimi. Wyjaśnienie to nie zado­
woliło kozaków. “ Odezwały się ponownie okrzyki: 
„Niech żyje Fadejew! Niech żyje wojna! Precz z Tur­
cy ą!“ Wtedy kazał gubernator odczytać zmyślony te­
legram od następcy tronu, wzywający żołnierzy do po­
rządku i grożący karami, gdyby się nie uspokoili. Na 
to odezwały się głosy: „Niech żyje carewicz! Z tobą 
w ogień i w wodę! Jeżeli Serbia ulegnie w walce, 
albo Turcy zginą bez uaszeg) udziału, będziemy do­
statecznie ukarani.“ Sceny te trwały aż do północy.

Tymczasem nadciągnęły 4 pułki piechoty i 2 ba­
taliony strzelców gwardyi z najeżonemi bagnetami. 
Wojsko to ustawiło się frontem do kozaków, lecz w 
chwili, gdy dowodzący pułkownik zaczął przemowę do 
kozaków, własny pułk jego zawołał jednogłośnie: 
„Niech żyje wojna! Niech żyje carawiczl Niech żyje 
Ćzernajew! Śmierć temu kto nam nie pozwoli iść z 
nim razem 1“ Pułkownik chciał jeszcze raz zabrać głos, 
ale uderzono w bębny i z tysiąca piersi dobył się 
okrzyk: Wojny! Wojny! Przytomności umysłu gu­
bernatora powiodło się wreszcie uspokoić zapaleńców. 
Dopióro o godzinie 2 wróciło wojsko do koszar, wyda­
jąc okrzyki „Niech żyje wojna! Śmierć Turkom!“

NIEMCY.
ic Berlin, 23 lipca. Najnowsza Post ciekawy 

podaje artykuł w sprawie wschodniój, który jest może 
ballon d’essai ks. Bismarcka, a w każdym razie 
na bliższą zasługuje uwagę już i z tego powodu, że 
Post ma jak wiadomo, bliższe stósunki z temi kołami, 
które nie piszą, lecz robią historyą. Oto, co pisze 
Post: „Przypuśćmy, że Bośnia dostanie się Austryi, 
Serbia i Czarnogóra samodzielnemi zostaną państwami 
tak samo jak Bułgar)a i Rumunia; przypuśćmy dalój, 
że Grecya powiększoną zostanie przez wyspy greckie, 
a mianowicie Kretę oraz obwody położone na północy 
dzisiejszego królestwa. Carogród i część teraźniejszćj 
prowincyi Rumelii może pozostać na teraz w ręku 
państwa tureckiego, opierającego się, dopóki jeszcze 
istnieje, na Azyi. Wiemy o tćm dobrze, że polityczna 
trudność nastaje wtedy dopióro, gdy rozważy się na- 
»jpnnn Łiumu, i?kie co naszkicowaliśmy. Cała tru­
dność zasadza się jednak na tern, ze maić ie pniioiv ™ 
bałkańskiego półwyspu, obudzone raz ze snu, w który 
je pogrążyło tureckie panowanie, współzawodniczyć bę­
dą ze sobą z powodu różnorakich przeciwieństw reli­
gijnych i rasowych, a współzawodnictwo to niebezpiecz- 
niejszćm być może dla pokoju europejskiego, aniżeli 
półżywot tych ludów pod rządami półksiężyca. Prze­
ciw temu jest jeden tylko środek. Mówiono już nie­
raz o konfederacyi naddunajskićj jako naturalnćm na­
stępstwie oswobodzenia bałkańskiego półwyspu. Pro­
tektorat nad tą federacyą naddunajską można w inte­
resie europejskićj cywilizacji i pokoju europejskiego, 
oddać tylko jednemu mocarstwu. Mocarstwem tćm 
jest A u s t r y a. Nie potrzeba tu zaraz zwracać iro­
nicznie uwagi na veto Rosyi. Rosya w skutek oporu 
Europy znajduje się w tćm niemiłćm położeniu, że 
nie chcąc chciwością swą niepokoić Europy, musi spo­
kojnie patrzeć na tortury, znoszone przez swych współ- 
plemieńców pod panowaniem tureckićm. Rosya wy­
piera się wszystkich swych zaborczych zamiarów. 
Trzymajmy ją za słowo. Pozwólmy jój oswobodzić 
pokrewne jój ludy Bałkanu, ale żądajmy wyrzeczenia 
się supremacyi na bałkańskim półwyspie, a przynaj- 
mnićj co do półuocnćj jego części. Bo jeżeli wzięcie 
Carogrodu jest istotnćm marzeniem rosyjskiego narodu, 
zajęcie go da się tak samo uskutecznić z Azyi, jak 
niegdyś chrześciański Carogród greckich cesarzy. Ro­
sya oświadczyła w ostatnim czasie po kilka razy, że 
do zajęcia Carogrodu nie dojrzały jeszcze wewnętrzne 
jój stósunki. Niechajże urzeczywistnienie swych ma­
rzeń odroczy aż do ukończenia swych azyatyckich zdo­
byczy. Warto byłoby wystawić na próbę tyle razy 
zaręczaną bezinteresowność Rosyi. — Austrya jako pro­
tektorka federacyi naddunajskićj musiałaby chwycić się 
wolnomyślnój polityki handłowćj, która prędzćj czy 
późnićj musiałaby spłynąć do europejskiego związku 
handlowego. Byłoby to jak najlepszym środkiem na 
ekonomiczne przesilenie i zarazem najlepszą rękojmią

europejskiego pokoju. — Nie fantazya, powtarzamy, zft'
podyktowała nam te wyrazy, lecz logika. Interwencyą pani
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w tureckićm przesileniu jest emancypacya i organiza- ni 
oya ludów Bałkanu. Organizacya zaś prowadzi do
wskazanego celu.“ nie“

FRANCYA. oí

# Paryż, 22 lipca. Rozprawy nad projektem 
do prawa Waddingtona były na onegdajszćm posiedze­
niu senatu bardzo znowu ożywione. Wszystkie trybu- 
ny zajęte były przez ciekawą publiczność, pomiędzy al 2 
którą wielu szczególnie spostrzegano duchownych i ofi. i M 
cerów wszystkich stopni. Na tćm posiedzeniu przema-let11 
wiali pp. Laboulaye, minister Waddington i ks. Broglie. jdze 
Uderzało powszechnie, że pierwszy, którego przyjaciele i)D4 
do ostatnićj chwili sądzili i spodziewali się, że za pro-fzlIli 
jektem przemawiać będzie, wystąpił przeciw niemu 
to w sposób, który zadawał kłam całćj jego przeszłości ; pj _ 
ile że sobie przypomniano, że w roku 1875 z wielką B ^4 
przemawiał stanowczością za tćm, aby państwu jedynie 
przysługiwało prawo udzielania stopni uniwersyteckich. r°Dl1 
Minister Waddington był w mowie swój bardzo wetrze-ł°je 
mięźliwy, wykazał jednak bezpodstawność wszystkich' 
przez p. Laboulaye przytoczonych powodów. Ks. de 8Z e 
Broglie nie powiedział w swćj mowie nic właściwie ® 5 
nowego; mówił o ulubionćm swojćm i całego stronnictwa ’ 
rzekomém „péril social,“ żądając, aby senat, ponieważ 1282 
rząd jest rewolucyjny, opierał się zgubnym jego i jego °,re 
zwolenników namiętnościom. Mowa ta wszakże, w ktô-iPv. 
rój ks. de Broglie okazał się równie reakcyjnym, jak lerQ! 
nim był wtenczas, kiedy jeszcze w swym ręku dzierżył ,iZP 
władzę, wywołała wielkie wzburzenie, ponieważ powsze-O081 
cbnie jest wiadomćm, że wielkim w pałacu Elysée cie- lieV 
szy się wpływem. 8tr?

Tegoż dnia odbyło się i posiedzenie Izby deputo- 8 
wanych, na któróm rozprawiano jednak o sprawach,lie 
nie budzących szerszego interesu.

Następnego dnia a więc wczoraj toczyły się w se- ;°wa 
nacie dalsze nad projektem do prawa Waddingtona o-luo , 
brady. Pierwszym mówcą, który zajął mównicę, był 'Z8D 
p. Bertrand, członek lewego centrum, który w dłuższym 
wywodzie zbijał punkt po punkcie wszystko to, co ks. ¡4 
de Broglie dnia poprzedniego przeciw prawu był przy. lur( 
toczył. Po nim, kiedy podany o zamknięcie dyskusji,oWI 
wniosek senat odrzucił, przemawiał p. Belcastel przeciw 
prawu a następnie prezes gabinetu p. Dufaure. „Pod- ,0 
czas ważnych tych rozpraw powiedziano już wszystko ;WP 
— mówił p. Dufaure — co było do powiedzenia — 
ograniczę się przeto do uwagi, że mówcy, którzy za- !ZF 
czepiają projekt, przesadzają znacznie doniosłość zmia-)e2a 
ny. W razie potrzeby odwołałbym się co do tego1018' 
przedmiotu na to, co dawniejszy mój kolega w urzę-'e08 
dzie p. Wallon powiedział, któremu nikt znajomości<t02 
rzeczy nie odmówi. Twierdzenie, że projekt zaczepia >ert 
wolność nauki, jest bezpodstawnćm. Nie będę się “YP 
wdawał w wykazanie tego punktu i wchodzę na mo-88ri 
wnicę dla tego tylko, aby odpowiedzieć na ostatnią8Z1C 
część mowy ks. de Broglie. Ks. de Broglie oświad-?? 
czył, że projekt pierwszym jest krokiem na drodze do 
wszystkich owych wykroczeń, które znaleźć można we 
wszystkich wnioskach, drugićj izbie przedłożonych. Po 
prawie tym przyszłoby drugie a potćm trzecie, aż na­
reszcie doszłoby się do prawodawstwa, które będzie hańbą 
dla senatu i izby. Dawno to już temu, że w równie 
niestósownym czasie słyszałem zarzut o pier «szymjwŁ! 
kroku i jego następstwach. Już przed 45 łaty, gdy dni 
•nOn,is prawa wyborczego uważano za nadto ciasną, za-pó' 
rzucano, że się chce zrobić wyłom w prawie z 1831 r.,K 
że jednak dalsze, inne z tego wynikną niebezpieczeó-na 
stwa, jark zrazu zamierzano. Dziwny to przynajmnićjtrz 
w każdym razie zarzut w obee teraźniejszego położenia.'zo? 
vVeźcie, panowie, ministerstwo, z którćjbyście ehcieli 
strony, a zawsze będzie miało dalój idącego następcę, wo
a ks. Broglie i temu ministerstwu tćm naszótn pra­
wem ten sam mógłby zrobić zarzut. Lecz czemuż nie 
miauoby starać się o ulepszenia?... Pozwólcie mi 
powiedzieć otwarcie, w jakiem się położeniu znajduje- n»’ 
my. Ks. Dupanloup i Broglie przesadzali, gdy mó­
wili o wnioskach podanych w drugićj izbie. Rządjpr 
oświadcza, że się im opiera; podano inne wnioski np. 
o skreślenie kredytu na polepszenie położenia admini-i wi 
stratorów plebańskich; ale pauowie się niemi nie zaj- o 
mujecie, tak bardzo was interesuje kwestya udzielania 
stopni uniwersyteckich. Niebezpieczeństwo nie leży tu dc 
w zmianie prawa z 1875 r. Koledzy moi i ja bromó s2: 
będziemy praw należących się duchowieństwu; lecz F
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olpamiętajcie dobrze, że jeżeli prawo to przyjmiecie, nową 
zdobędziemy siłę, by praw tych bronić; jeżeli je od­
rzucicie, zostaniemy osłabieni i stracimy otuchę.“ Po 
p. Dufaure zabrał jeszcze głos sprawozdawca p. Paris 
przeciw projektowi a ostatecznie odrzucił senat, jak już 
wiadomo, 144 głosami przeciw 139 wniosek o szcze­
gółowe obrady nad pojedyńczemi artykułami projektu 
a tćm samóm i samo prawo.

Wzburzenie, jakie wypadek ten głosowania w 
Wersalu wywołał, było ogromne. Że polityaa ks. Brój P 
glie, polityka oporu za każdą cenę, zwyciężyła w se­
nacie, pogorszy niezawodnie jeszcze obecne położenie- 
Gzy ministrowie, którzy nie stawili kwestyi gabineto- 
wćj, podadzą się do dymisyi i czy istniejący już podo; 
bno na papierze tak zwany gabinet senatorski obejmie 
ster rządu, dnie najbliższe okażą. Stronnictwa antyre- 
publikańskia zawdzięczają swe zwycięztwo przemowie

b

p. Laboulaye, którego dzienniki republikańskie ostro "

stki.“ Mianowicie długokościste Angielki z swoją nie­
znośną przesadzoną komiką i skrzypiącym, bezdźwię­
cznym głosem rozj ościerają się w tych Cafés chan- 
tants. Włochów tylu właśnie mieszka, że w „Societa 
enologica italiana,“ winiarni włoskiój, kilka stołów za­
wsze jest obsadzonych. Inne narody jeszcze nieliczniój 
są reprezentowane. A co do liczby przejeżdżających 
obcych, to Paryż 100 razy prześcignął Berlin. W Ber­
linie zwraca uwagę niezwykłe nakrycie jak głowy turban 
albo fez zupełnie tak samo jak w małćm prowincyal- 
nóm mieście i zaprząta setki ciekawych umysłów, a 
jeżeli dama konno pokaże się na ulicy, wnet otwierają 
się okna a przy obiedzie jest tematem rozmowy opo­
wieść o amazonce, która „prawdopodobnie musi być 
księżniczką albo czómś podobtćm.“

Berlińczykom braknie prawdziwie wielkomiejskiego 
zmysłu, nie sięgają swym wzrokiem po za Poczdam. 
Wystawmy sobie kramarza, który przez 50 lat szynko­
wa! gilkę i weissbier, zbogaconego w ciągu jednój no­
cy. Będzie się starał pokazać, że jest człowiekiem z 
pękatym workiem, lecz mu się to nie powiedzie. Po­
mimo koni i powozu i eleganckiój willi nie będą go 
ludzie uważali za barona lecz tylko za kramarza. W 
takióm samóm położeniu znaj uje się Berlin. Pojony 
przez wiele lat gilką i weissbierem, przyszedł nagle do 
stanowiska, na któróm od niego wymagają znajomości 
szampana. Przecież położenie owego kramarza stałoby 
się prawdziwie tragikomicznóm, gdyby został okrzy­
czany jako wzór wysokiego ukształoenia rozumu i serca

a łaknącym jego mądrości nie mógł dać niczego in­
nego prócz kilku kalauerów, które już po ojcu odzie­
dziczył. Taki los przypadł nieszczęśliwemu Berlinowi, 
który przytłoczony klątwą udawania „miasta inteligen- 
cyi“ albo ,,Aten nad Szpreą“, pędzi nudnie swój pro­
zaiczny żywot. Cudzoziemiec przybywa z wysokiemi 
oczekiwaniami a doznaje najzupełniejszego zawodu.

To mi poświadczy i prezydyum policyi w Berlinie, 
które przed niedawnym czasem wydało rozporządzenie, 
w któróm wypowiadało tfręcz uczucie zawstydzenia z 
powodu, że cudzoziemcy słusznie wyszydzają nieorto- 
graficzne napisy na ulicach i groziło zrzuceniem ich. 
Fan Madai musi zatćm myśleć nawet o ortografii Ber- 
lińczyków. Niechaj mi nikt nie powie, że to się może 
zdarzyć w każdćm wielkićm mieście. W Berlinie jest 
po prostu liczba niedouczonych i pół-, ćwierć i ósemkę 
tylko wykształconych stósunkowo większa aniżeli w in- 
nćm wielkićm mieście Niemiec. Do tego wrodzoną 
jest B<rlińczykowi sprosność i rubaszuość, przy którćj 
tćm jaśnićj występuje niedostatek wykształcenia, i 
przytem ludzie prawią o Atenach nad Szpreą.

Jeżeli można się odnaleźć po śmierci, to prawdzi­
wi Ateńczykowie nie zgotują zbyt przyjemnego przy­
jęcia temu, który pierwszy nazwisko Aten nad Szpreą 
wymyślił, a pies Alcibiadeea będzie go starannie omi­
jał za to, że jego rodzinne miasto skalał takióm poró­
wnaniem. Ale i Spartanie będą się na niego gniewali, 
bo przecież oni pracowali „pour le roi de Prusse“ a 
tu o nich zapomniano. Spartanami są Berlińczycy i

dla tego nigdy nie zostaną Ateńczykami. Spartanie 
,,par excellence“, z myślą trzeźwą, nie zdolną do wznie­
sienia się, odartą z imaginacyi, z szematycznie urzą- 
dzonć u życiem, z zrozumieniem jedynie dła rozwoju 
brutalnćj siły, słowem z wszystkiemi wadami i zaletami 
Spartan. Jak ci pozwalali kraść swym chłopcom, je­
żeli tylko zręcznie to umieli urządzić, tak Berłińczyk 
pozwala swym synom zbić się wzajemnie na kwaśne 
jabłko, jeżeli przytćm siły ciała się rozwijają. Jakżeż 
często można tu widzieć dorosłych ludzi stojących w 
około uliczników, którzy biją się z sobą do krwi, i 
przypatrujących się ze śmiechem obrzydli« ćj walce, 
zamiast coby bębnów rozpędzić powinni. A jak dla 
Spartan tak i dla Berlińczyków (proszę pamiętać, że 
mówię o ludzie, bo wysoko wykształceni mają wszędzie 
równe duchowe interesa) stoi na pierwszym planie 
kwestya ćwiczeń wojennych, a na drugim dopióro zdo­
byczy umysłowych. Dobry czapstrzyk albo parada w 
H'.senheidzie ma dla nich daleko więcćj uroku niż sto 
wystaw powszechnych, i ci sami ludzie, którzy będą 
nad zgromadzeniem uczonych robili „zgniłe“ dowci­
py — patryoci miejscowi zowią to dowcipem berliń­
skim — maszerują poważnie i w milczeniu, skoro 
wojsko zaciąga na odwach. Nie mają przed niczćm 
uszanowania prócz przed podoficerem, drwią sobie z 
samego Pana Boga, ale z tresów albo karabina Mau- 
sera nigdy.

Podobieństwo pomiędzy miastem czarnój polewki

a Berlinem jest uderzające, a gdyby Lykurg jeszcze 
żył, z pewnością zostałby prezesem policyi w Berlinie.

Powiedziałem wyżćj, że Berłińczyk nie ma przed 
niczćm uszanowania, i uzupełniam to dodając, że i 
śmierć nie jest dlań świętą i nie wzbudza poważnych 
myśli. Podczas gdy z dawien dawna powszechnym 
jest zwyczajem ludzi, którzy choć iskierkę posiadają 
uczucia, okazać umarłemu, którego przenoszą, pewien 
szacunek w jakibądź sposób, czy to przez uchylenie 
kapelusza, czy tćż towarzyszenie przez chwilkę kondu­
ktowi, Berłińczyk nie tylko tego nie zrobi, lecz 
odezwie się grubiańsko, jak zdziczały w obozach żoł­
dak: „ten już nie wróci“ itp.

Toż samo zdziczałe życie obozowe przypomina po­
stępowanie Berlińczyka z kobietami. Jest to bardzo 
prawdziwe zdanie, że najlepszą miarą cy wilizacyi ja­
kiego narodu jest obchodzenie się jego z kobietami. -- 
W Berlinie skarżą się kobiety codziennie, że n. p. * 
kolei konnćj muszą stać, gdy mężccyzui siedzą wygo­
dnie. Goś podobnego nie zdarzyłoby się w i nnćm mie­
ście; Berłińczyk jest niepoprawny i pociesza się kalem- 
burern: „że nie można pozwolić, aby panie placki pie­
kły.“ Krótko mówiąc, jest on nieokrzesanym Sparta- 
ninem, a miasto Spartan nie może zostać stolicą świata 
i nie zostanie tćż nią Sparta nad Panka.

P. Gis bert w „Das ueue Blatt.“

«»UH



jamy zaczepiają Po głosowania pospieszył ks. biskup .• 
ancyà psoloup natychmiast na telegraf, by Papieża zawia- ! 
iniza,- nié o szczęśliwy m wypadku walki.

(Jo do odroczenia Izb przyszło podobno do poro- ’ 
Dienia pomiędzy niemi a rzędem. Wedle tego ma 
p obecna być odroczoną dnia 10 sierpnia a otwo- 
■

:i do

znowu dnia 1 listopada.

iktem
edze-

SERBIA.

— * Prowizor tutejszej apteki „Pod Eskulapem“ 
otruł się w nocy z soboty na niedzielę.

— * Na medale pamiątkowe dli Koła polskiego w sej­
mie pruskim za pośrednictwem p. Jana Wrzesińskiego z Odo­
lanowa złożyli dalój pp. Józef, Stanisław, Jan i Paweł Wrzesiń­
scy, Julianna Wrzesiósaa, Władziu i Kaziu Kużsj, Teofila, Sta 
nisława, Ceoylia i Maryanna Hunder, Franciszek Bilioki, Woj- 
eieoh, Sylwester, Stanisław i Fianoiszek Koeińsoy, Katarzyna i 
Stanisława Kocińska, Jan, Sylwester, Tekla i Pelagia Namysł, 
Teodor, Staś, Józiu i Ignaś Ratajsoy, Barbara Rajtaska, Stani­
sława Namysł, Wojciech Godziszewski, Józef Lainperski, Ma- 
rynna Fraszozak, Anna Rostalska, Barbara Wlazlióska, Julianna 
Jasik. Konitant., Wiouś i Julianna Binek, Katarzyna Przybyl-

w Borku zebrano od 68
’ u H Kiałosród, 16 lipca. Korespondent T i m e 8 a ; ska, Wawrzyn i Maryanna Surma.r±5““ k,ii- i Kuó“

i ofi. Jdil®118, Książę zaprzeczał, by Serbia była narzę- i Za pośrednictwem p. J. Bukowieokiego z Sędziwoje- 
" uiu Rosyi. Przeciwnie Rosya odradzała Serbii pro- i wa złożyli dalój: Julian, Nitalia, Wandzia, Halka, Bogunia, Ja- 

,.a" benia wojny, Serbia musiała jednak wypowiedzieć • dwisia, Mieoi ■ i Gutek Bukowiecoy, Pelagia Roszkowska, Sca- 
oghe, oz > „hn.lzić nie«zczfióliwvp.b chrzeńcian z Dod 1 nisława Falkowska, Walerya Radońska, Agnieszka Ratajczak,

sięga świadków pózóstawioaa; strony mogą się przecież między 
sobą zgodzić i na przysięgę jako środek dowodowy.

— * Rozmaite dzienniki doniosły niedawno, żi jenerał 
Langiewicz wstąpił w stopniu jenerała do armii tureokiój dla 
wzięcia udziału w to>zącój obecnie przeciw Słowianom wojnie. 
Wiadomośoi tój zaprzecza teraz ¡stanowczo korespondent oarogro- 
dzki Gazety Na rodowój.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 25 iipea Jakjó- 
ba apost.; w kalendarzu słowiańskim Sławosza.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 9, zachód o godzinie 
8 minut 2.

Dnia 25 lipca 1393 śmierć Konrada Wallenroda. — 1410 
oblężenie Malborga. — 1418 walny zjazd w Łęozyoy. — 1648 
bitwa z kozakami nad rzeką Szyrą.

¡Si Wąsrowier, 21 lipoa. (Wybór burmistrza. — Spie­
szne wydileuie Sióstr Miłosierdzia.)

Z pierwszym dniem lipca upłynął 24 rok urzędowania p.
aciels nę, »by oswobodzić nieszczęśliwych chrześcian z pod ® j£» A.be^ j^ bu^trza^w mieść,e\aszóm. Ma/istrat tntej-
, pro. ima tureckiego. Książę niczego juz się me spo- > bie„e> Wojciech Bindulski, Mionał Nowak, Józef Kulozak, Mi- ’ 8®v w “Wsi regulaminu wyborczego podał pro ,ozyoyą repre- 

• l6wa od dyplomacji, lecz całą, ufność pokłada w wła- i kołaj Mikołajozak, Franoiszek Andrzykowski, Antoni Śruba, Ign.
ł°ś b 5i broni. Tuszy sobie, że Serbia odniesie zwycięstwo, > Woźnica, Ludwik Kaź uirczak, Stanisław^ Tomaszewski, Franoi-

. . ’i i.dc nnmnnrt nd 4efln#»orn mnparfltwiŁ RnoilziGWft¡,d. pomoe, o,l iAoeg, X, I S£S*1 S

dynie ko, żadne państwo cbrzescianskie Die stanie po t dżin Klementowscy, Stanisława Małeoka, Aana Nowioka, Kata-
/• , oDie Turcyi. Serbia do ostatka walczyć będzie o • rzyna Kuczyńska, Anozykowski, Durek, Kurek i Murek.

jKlch.r „rawa I Z SzembOrowa składali wszyscy bez pominięcia zdaje
B‘r.Ze: °J Także korespondent wojenny D a i 1 y N e w s miał ?i? najmniejszego dzieoaa; składających bowiem z jędynój„ w,i
itKlch . ., r , , • a,i:i : .«u: -
.8. de szłego piątku posłuchanie u księcia Milana i taki o
iciwie “> Prze8łsł odegram: ,
ictw ,.Książę jest słusznego wzrostu, sunie zbudowany, 
iew ż ,rdzo nauszkularny i przypomina ks. Napoleona, od 

• a órego jednak jest znacznie ruchliwszym. Mówi szybko 
, kt?0 płynnie. Rozwodził się żywo nad jednością serbskich 

emion. Bośniacy, Serbowie i Hercogowińczycy mają 
erz ł azyscy identyjzne rysy charakteru, są tego samego 
wsze- ¿chodzenia i wiary, a nawet strojem się nie różnią.
, cieNiepodobieństwem było dla Czarnogóry i Serbii przy- 

"atrywać się dłużćj obojętnie okrucieństwom tureckim, 
puto- 4 Serbach popełnianym. Celem wojny jest wypędze- 
wacb" 'e Turków z Bośnii i Hercogowiny; Serbia nie scho­

wa miecza, póki nie dopnie tego celu. Książę kryty- 
w se-uwal ostro postawę Anglii, która podtrzymuje status 
la o-iuo w Turcyi z antagonizmu przeciw Rosyi. Powo- 

jj I ¡zenie Serbii nie przyniosłoby Rosyi żadnych korzyści. 
9ZV™ iwestya wschodnia tylko za pomocą miecza rozwiąza- 
o ks'4 być może. Panowanie tureckie jest kłamstwem, 
przyi Turcja istnieje tylko na papierze. Finanse jćj są zruj- 
kusypowane, rząd jćj zdemoralizowany, telegramy zawierają 
jecijr ame kłamstwa. Turcy obchodzili uroczyście zwycięz- 
Pod- P°d Zajczarem, podczas gdy trzykrotny ich atak 
ystko :wyciezk° został odparty.
¡ __ Po dłuższym rozbiorze sytuacyi wojskowćj zakoń- 
? książę rozmowę oświadczeniem, że Serbowie do
smia- istatniego tchu walczyć będą o wyswobodzenie chrze- 
tegñ'oiaii bośniackich i hercogowińskich z pod tyranii tu- 

urze- reckićj, łotrostwa paszów i okrucieństw baszybozuków, 
ności <tórzy iuż przed rozpoczęciem wojny naruszyli granicę 
zepia serbską. Kweetya ta usunęła się już z pod rokowań

^¡’dyplomatycznych. Jest to kweetya w calén znaczeniu 
mo.awDdwa, a ja, zakończył książę, jestem tylko narzę-

;atniądziem prądu narodowego.“

:e do
a we
i. Po
i na-
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Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 22 lipca. Rząd odebrał z pola 
szymiwaiki następujący telegram: Po walce pod Beliną w 
gdyuniu 20 b. m. pogrzebały stojące tam wojska 200 tru- 

,, za-pów. Utarczka pod Widdynem była bez znaczenia, 
il rJUmpane ochotników walczyły pod Nowym Siołem 
czeń-ńa terytoryum tureckiem z przeważną siłą turecką. Od 
nniójltrzech Ini grzebią Turcy poległych dnia 18 bm. a po- 
ienia.zostawiają niepogrzebanych trupów serbskich, 
mieli Carogród, 22 lipca. Z Widdyna donoszą, że 
gpcg,'wojsko tureckie pobiło pod Nowćm Siołem oddział ! 
pra-serbski i zadało mu znaczne straty. Wedle ificyalnego ’

: nieisprawozdania zgłosiło się do korpusu ochotników 6000 
e mi ludzi. Rząd uważa cyfrę tę za dostateczną i nie przyj- 
1 uje- muje już nikogo.
mo- Bruksela, 22' lipca. Król i królowa grecka i

Rządj przybyli dziś tutaj z Londynu. j
np, Bukareszt, 23 lipca. W izbie deputowanych

uim-i wniósł dep. Fleva, podpisany przez 60 posłów wniosek 
zaj-j o wytoczeenie 11 dawniejszym ministrom procesu, 

lama Carogród, 23 lipca. Z pola walki donoszą rzą- 
y tu Idowi, że 5000 Czarnogórców uderzyło na przednie 
■onió j straże tureckie pod Braną, musieli się jednak cofnąć, 
leczl utraciwszy 200 ludzi. Zbudowane przez Czarnogórców ; 

iOffę okopy zostały zburzone.
od-l Paryż, 22 lipca. Journ. o f f. ogłasza dekret, 
Pol na mocy którego dotychczasowy poseł francuzki w Rzy- 

?aris mie margrabia de Noailles został mianowany ambasa- 
: już dorem. — Pogłoska o bliskićm przesileniu gabineto- 
020-1 wóm jest bezpodstawną. — Jenerał Cialdini, świeżo 
iktui mianowany ambasador włoski, wręczył dzisiaj swe li­

sty uwierzytelniające.
Malta, 22 lipca. Flota francuzka złożona z 5

Sroj pancerników zawinęła do Tripolis. Do Tripolis przy- 
se 

inift

318 mób. Wacław, Karolina, Stanisław, Teodozya, Józefa, Fran­
oiszek, Ann», Stanisław, Andrzój, Władysław, Konstanty, Józef, 
Wojciech, Wincenty, Maryanna, Ludwik, Katarzyna, Leon, Sta­
nisława i Antonina Iglińscy, Franciszka, Andrzój, Balbina, Mi­
chał, Ludwik, Stanisława i M. Szoześaiakowssy, Michał i Anto­
nina Mikołajczak, Franoiszek Kanborczyk, Szczepan i Rozalia 
Kubiak, Ludwik i Michał Siatkowscy, Tomasz, Józefa, Wikto- 
rya, Józefa, Miohalina, Salomea, Jan, Urszula, Ludwik i Maryanna 
Zamiara, Karol Brenkiewicz, Waleń y Majchrzyk, Wojciech Pie- 
szak, Anastazya Sialkowska, Marcin Michałowski, Michał i Zyg­
munt Michałowscy, Katarzyna, Mateusz, Franciszek, Józefa, Mi­
chał, Ludwik, Józef, Maryanna, JakóbiMtrcin Kasprowicza, Mi- 
ohał, Tadeusz i Helena Skrzypsoy, Petronela Kowalska, Ant ni 
i Donata Szparakowsoy, Józef, Jadwiga, Franciszka, Franciszek 
i Julianna Pieszakowie, Jaaób, Urszula, Andrzój, Wiktorya, Zu­
zanna i Jan Kwapiszewscy, Józet Kasprzyk, Maryanna Łuko­
wska, Józef Siatkowski, Antoni, Józefa, Ignaoy, Anna, Każmirz, 
Marcin, Maryanna, Franoiszek, Józefa, Kaźmirz, Karolina, Michał, 
Wacław i Józet Jałoszyńscy, Stanisława Janowska, Autoni Ci- 
chlańsu, Waleoty Nowak, Maciój Szymański, Kaźmirz Antko­
wiak. Jan, Antonina, Wincenty i Romaa Jałoszyńscy, Jan Gó­
ral, Józef Kantorozyk, Ignacy Zalewski, Maryanna Marciniak, 
Maryan Szożyński, Sebastian i Urszula Sztaszak, Szczspan, 
Antonina i Kaźmirz Czerniaki, Stanisław Górny, Maryanna No­
waczyk, Agata i Marcin Jóźwiak, Katarzyna Rades, Jan Sawicki, 
Maryanna i Telesfor Kantorozyk, Franoiszek, Józefa i Stanisława 
Ludwiozaki, Jan i Andrzój Kiihn, Andrzój Konieozny, Stanisław 
Śliwiński, Jadwiga Sarnowska, Józefa Kicińska, Zofia Jakuboza«, 
Maryanna Porał, Jikób, Józefa, A., St., Jan, T. i J. Powałowie, 
Tomasz Lebiedziak, Franciszek Rezulak, M. Malewioz, M, Pie- 
szak, Maroin Kamiński, Jan Grzeszczak, Kaźmirz Lisiecki, Stani­
sław Borchart, Wojciech Grządzielski, Maryanna Górna, Józef, 
Maryanna i Mikołaj Pikłowsoy, Franoiszek, Józef, Jan, Fraaoi- 
szka, Kaźmirz, Józef i Stanisław Królowie, Ludwik Mikojewski, 
Wiktorya Kowalska, Miryanna Borkiewioz, Tomasz Nowako­
wski, Wincenty Grzegorzewioz, Walenty Gwizdalski, Maryanna 
Gwizdalska, Jakób, Zuzanna i Weronika Janowieooy, Walenty, 
Maryanna, Franciszka, Marcin, Grzegorz, Maryanna i Julianna 
Siatkowscy, Józef, Miohalina, Szczepan, Katarzyna i Józefa Krzy- 
szakowie, Waw z>n, Agnieszka, Andrzój, Anna, Michał Kaźmirz, 
Wawrzyn, Ceoylia, Pelagia, K.źmirz, Maryanna i Anna Szlssza- 
kowie, Łuoya Płóoieunik, Nepomucen, Julianna, Wiktorya, Sta­
nisława, Apolinary i Kaźmirz Samielsoy, Franciszka Chegler, 
Franoiszea Waszak, Wojciech, Teofila, Władysław, Salomea i 
Leon Wojciechowscy, Józef Szwabiński, Józefa Kutnowska, To­
masz Majohrzak, Michał, Józefa, Józef, Wawrzyn, Jakób, Wła­
dysław, Marcin, Maryanna i Władysława Kaszyńscy, Wojoiech 
Wysooki. Michał Kantorozyk, Maryanna Bei.r, Agnieszka Ra­
tajczak, Urszula, Andrzej i Walenty Kioyńsoy, Jan, Julianna, 
Andrzój, Jadwiga i Franciszka Szenowie, Balbina Kantorozyk, 
Józefa Wojciechowska, Bronisława Rejkowska, Wawrzyn, Mary- 
auna i Katarzyna Przybylscy, Wojoieoh, Anna, Andrzój, Maroin, 
Franciszka, Wiktorya i Rozalia Bąozakowie, Andrzój Kantorozyk, 
Piotr i Rozalia Kołodziejczakowie, Jakób Majchrzak, Maryanna 
Kubiak, Wojoiech Malendioz, Tomasz, Józi ta i Apolonia Kubia­
kowie, Ludwik, Maryanna, Franoiszek, Marceli, Antoni, Józefa, 
Maryanna i Zuzanna Jankowscy, Józef i Agnieszka Skrzyocy, 
Maciej, Katarzyna i Józef D. brzyccy, Tomasz, Agnieszka, Kon- 
otancya, Władysław, Helena i Leon Habrzychowie, Julianna, 
Czesław i Józef Jankowsoy, Franoiszek, Elźcieta i Anna Kurza- 
wsoy, Adam Szeledziński, Józef, Łuoya i Maryanna Andrzejewscy, 
Walenty, Michał i Franciszka M »kraeoy, Ignacy Makowski, Se­
weryna Papka, Stanisław Kaźmierski, Michał Zalewski, Prakse- 
da Mokracka, Szczepan, Justyna, Jan, Stanisław, Franoiszek, 
Antoni i Maryanna Orchowscy, Franciszek Skuderes, Jan Kan 
torazy k, Antoni Kiciński, Konstanoya Walczak, Franoiszek, Ka­
tarzyna, Maroin, Pelagia i Maryanna Bulkowie, Walenty, Józ fa 
Nowaczykowie, Solibieda, Jakób i Wawrzyn Pieszakowie, Marcin 
Bartkowiak, Wawrzyn Dobrowiak i Urszula Kolska.

Za pośrednictwem p. W. Przyłuskiego z Łagiewnik 
110 fen. od komornio tamtejszyoh; W. P. i M. Budzyńscy

szy w myśl regulaminu wyborozego poda! pro ¡ozyoyą repre 
zeatantom miasta celem otrzymania od niob deoyzyi, ozy dla do- 
pelnieuia nowego oboru ma być rozpisana koakurenoya na po­
wyższe miejsoe. Obok wzmiankowanego przedstawienia wniósł 
zarazem magistrat o podwyższenie penstyi stósownie do wzma­
gających się p itrzeb oraz i stósownie do pensyi, które rząd 
swym odpowi .dnim wyznacza urzędnikom. Podwyższoao tóż w 
myśl wniosku magistratu peusyą roczną burmistrza z 1800 ; 
na 2400 m. i

Czego od dawna obawiało się miasto nasze, to dziś dlań > 
st-ło się taktem. Dziś, dnia 21 lipoa nadszedł reskrypt ministra 
oświeoecia, iż 1 sierpnia mają Siostry Miłosierdzia opuśoić tutej­
szy dom sierót. Nie umiem w tój ohwili wyrazić bołeśoi, którą . 
przejęła wieść ta seroa tyiu>dla zakładu życzliwych, ani zdumienia, ! 
które wywołał ten smutny, acz sądząc po dzisiejszym prądzie, : 
spodziewany wypadek. Już przed kwartałem zapytał naczelny i 
prezes kuratoryuin domu sierót, jakby najlepiój zastąpić można i 
Siostry Miłosierdzia w razie, gdyby je usunięto z domu sierót, j 
Kuratoryuin, składające się z obudwóch prohoszozów ks. Bu- : 
kowieokiego, ks. Albertego, pp. dra Laskowskiego, radzoy 
miejskiego Ósmolskiego, burmistrza Albertego, przewidująo za- ! 
mysł rządu podało najuniżeńszą prośbę do naozelnego prezesa, { 
aby na łaskawiój raozył ua dotyohozasową oniekę domu sierót . 
pod zarządem Sióstr Miłosierdzia zezwolić. Mało jednak pokła- , 
dająo nadziei w skuteczność swój prośby, dodało zarazem za- : 
strzeżenie, że w razie usunięoia Sióstr Miłosierdzia przysługuje j 
kuratoryum w myśl fundaoyi śp. kan. Muzolffa wybór osób, Którym > 
powierzy zawiadomienie domem, resp. prowadzenie i wy- ; 
ohowanie sierót. Podana prośba została na długi ozas bóz skn- i 
tku; w miejsoe jój uwzględnienia nadeszło rozporządzenie, by ! 
już od 1 sierpnia Siostry Miłosierdzia opuśoiły dom sierót. — ‘ 
W myśl tóż tego rozporządzenia udał się dzisiaj o godzinie 4tój 
po południu z ramienia władzy tutejszy burmistrz, p. Alberti, 
do Sióstr Miłosierdzia w celu zawiadomienia ioh o zapadłóm roz­
porządzeniu i spisania z niemi protokułu.

Lubo nie wątpiemy, że kuratoryum Domn sierót odda w 
dobre i uozoiwe ręce zakład tak użyteczny dla miasta naszego 
i okolicy, mimo to jednak trudno nam nie wynurzyć od siebie 
i w myśl tyoh, którzy z pooieohą patrzeli, jak umiejętnie i pra­
ktycznie tylko Siostry Miłosierdzia umiały wychowywać i pro­
wadzić te ozęsto fizyozme i moralnie zaniedbaue ozłonki naszego 
społeozeństwa, tój boleści i tego smutku, który się mimo woli 
ciśnie do dusz naszyoh na widok rozporządzeń usuwająoyoh 
osoby, które ludzkości same tylko świadozyły dobrodziejstwa.
Z łzą w oku przyohodzi nam rozstać się z temi długoletniemi 
opiekunkami naszych sierót i opuszczonyoh dzieoi. A kiedy los 
złowrogi od nas je oddala, to na drogę pielgrzymstwa swego 
nieohaj od nas przyjmą to publiczne zapewnienie, że za i z cie­
rni pójdzie nasza dla nich cześć i uwielbienie!

pokupu u młynarty taniój spraedają. Obawiać się należy, że w 
Indyach anajdą eksportująca kraje dość silną konkurenoyą.

Nie tylio Londyn, ale i inne, zniomiejsas targi angielskie 
uległy iniżos a ładunki nadesiłe, a któryeh do 18 bm- 32 nie- 
spraedanych pjaostało, kupowano bardzo nieobętnie nawet po 

i cenaoh aniżonyoh. W ogóle wynosił dowóa oboój psaenioy do 
1 Anglii w tym tygodniu 70,166 kwartsrów a waesałyin tygodnia 
; 94,707 kw. Nasaa psaeniea a nad Bałtyku nie anajdnje i teraa 
i ni pokupu ni popytu na targach angielskioh, gdyż jest abyt 

droga. Liverpool i Hull notował aniżkę o 1—2 sh. W Nowym 
Jorku nastąpiła dalsza aniżka. Targi tranonaaie wątłe i bea o- 
brotu. W Paryża spadła psaenioa i mąka. Usposobienie tar­
gów belgijskich i holenderskich mdte pray aniżunyoh cenaoh. — 
Nad Renem wstrzymują się a zakupami; w Kolonii nastąpiła 
aniżka. W Niemoaech południowyoh i Austro-Węgraeoh targi 
bez pokupu, w Berlinie usposobienie nader chwiejne; stósun- 

i kowo do cen zeszłotygodniowyoh notowauo w sobatę zniżkę 
o 3 marki tak na psaenioy jak na iyoie. — Na naszym targu zbo­
żowym było i w tym tygodniu usposobienie bardzo słabe i bra­
kło zupełnie na chęci do kupna. Eksporterzy nie robili żadnyoh 
zakupów, chociaż właśoioiele ustępstwa robili, gdyż oeny nasze 
są jeszoze za wysokie, aby korzystnie eksportować można. — 
Dopióro wozoraj przy nowój zniżcze zwiększył się obrót i sprze­
dano około 500 ton. Tygodniowy obrót pszenioy wynosił 900 
ton, atóre o 4 do 5 m. taniój w stósunku do ostatniodniowyoh 
cen zeszłego tygodnia kupowano. Żyto miało w tym tygodniu 
dość stale oeny. Obrót tygodniowy 200 ton. Rzepik był wpra­
wdzie więcój dowieziony, leoz jeszoze nie tak, jakby sobie tego 

i życzyć można; oeny spadły jednakowoż nieoo. Owies miał obrót 
! bardzo mały.

Płacono za 1000 kilo 
Pszenioy letniój

polskiój, pstrój, porośniętój 
„ jasnój porośniętój .
„ pstrój ....................
„ jasnój.....................
„ jasno-pstrój . . .
„ wysoko-pstrój starój ,
„ szklistój ....
„ pstrój starój . .

Żyta rosyjskiego....................
„ polskiego 2-letniego . .
„ polskiego 1-roeznego . .
, krajowego.................... ....

Rzepaku średniego ....
„ wyborowego. . •

Owsa średniego....................

waga hol. 
119------- funt. 196-199
124/5 — » 135------
125—126 )) 190------
127/9 — n 194—195

— —
127/8-128 » 203—204

128/9 - n 210------
125 -127 n 196------
— — — — —
123------ 158-------
124------- 166-------
122/3 — n 162—1624
122------ 166------ -
_ _ _ 281—283
_ — _ 284-------
—------- n 176-------

er Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.

były wojska przeznaczone do Carogrodu.
Carogród, 22 lipca. Do Ag. H a v. R e u t. 

eto«i donoszą z Aten, że zaraz po powrocie króla zostanie 
ydo- zwołana nadzwyczajna sesya. Rząd odmowną dał od-

powiedź na prośbę rządu tureckiego co do skonfisko­
wania pięciu do rządu czarnogórskiego należących dział 
na wyspie Korfu.
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Ostatnie telegramy <
(Z biura Wolffa.)

Hamburg, 24 lipca. Teatr, zwany Cen- 
tralballen-Theater, przez wybuchły minionej no­
cy podczas przedstawienia pożar, w perzynę 

iea obrócony został. Z publiczności nie uległ nikt 
przytem nieszczęściu — pojedynczy natomiast 
członkowie personału teatralnego i straży ognio­
wej odniosły rany z poparzenia.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznali, 24 lipca.
— Donosiliśmy w niedzielnym numerze Dziennika, 

że listy wyborców tutejszych wyłożone będą na ratuszu do o- 
statniego dnia bieżąoego miesiąca. Tymczasem nie do końoa 
miesiąca lecz tylko do 30 bieżącego miesiąca listy te na 
ratuszu przejrzeć będzie można. — Ponieważ jednak dzień 
3d lipoa przypada na niedzielę,— w którym to dniu biu­
ra ratuszowe są zamknięte, przeto tylko w sobotę przyszłą 
dnia ‘¿9 bm. po raz ostatni listy tędrie można przejrzeć. Oko­
liczność ta tóm więcój przyozynić się do tego powinna, aby ka­
żdy wyborca Polak przekonał się jak nąjrychlój, czy nazwisko 
jego w listach pomieszczone zostało a w razie przeciwnym do­
magał ?ig pomieszczenia swego. A więo pospiech konieczny 1

Poznania wraz zsłużąca 20 fen.; — Stanisław Maszewski, Klemen­
tyna Maszewska M -rya Maszewska i Apolonia Maszewska. Ra­
zem zii żono dotąd M. 23 > ten. 20.

— * W urzędzie tutejszym stanu cywilnego zameldo- 
wauo w tygodniu od ¡6 do wiąozoiii 22 lipca rb. 48 urodzeń a 
44 przypadków śmierci. Pomiędzy urodzonymi było 29 chło­
pców a 19 dziewcząt, pomiędzy umarłymi 21 osób płci męzk'ój 
a 23 osób płci żeńskiój.

— * Na odbyty tu w piątek targ remontowy dosta­
wiono w ogóle 51 koni, z których komisya remontowa zakupiła 
12. Najwyższa cena konia wynosiła 900 Marek, najniższa 400 
M W roku minionym doohodziła najniższa cena konia do 4ó0 
Marek.

— * Na dworcu centralnym wyskoczyły w piątek przy 
regulowaniu pooiągu dwa wagony towarowe, które jednak wkró ce 
zdołano znowu wprowadzić na szyny. Zresztą nie wydarzyło 
się przytóm żadne inne nieszozęśoie.

■ — * Kościół św. Małgorzaty (yofilipiński) odnawia się
obeonie zewuętrzuie staraniem rządzcy jego i dozoru z zebranych 
na ten cel dobrowolnych ofiar i groszy oszczędzonych. Przy 
tój sposobności ustawiono w piątek na szczycie kościoła zacho­
dnim piękny i wielai krzyż żelazny z kutego żelaza, wykonany 
przez ślusarza Dybczyńskiego. Szkoda, że przy tój sposo- 
bnośoi nie podwyższono tóż wieży kościoła.

— * Wieś rycerską Branno w pow. inowrocławskim na­
był za 162,000 m. p. Artur Wallner a wieś Sohwoawerth (?) 
za 201,000 m p. Paweł Wallner.

— * Wedle Landwirtschaftliches Zentrablatt poka­
zała się szarańoza już i w okolicy Kórnika lecz dotąd sporady-

. oznie tylko.
— * Dziennik powiatowy powiatu bydgoskiego ogło­

sił w tych dniach odezwę wyborczą, podpisauą przez Lndrata 
bydgoskiego p. Oeetzen i kilkn właścicieli dóbr rycerskich, w

i którój zarazem wzywają prawyborców ua zebranie wjzcaozone 
w KoroDowie na dzień 27 bm. Odezwa ta mówi pomiędzy 
innemi: „Teorya liberalna, która była deoydująoą w peryodzie

: legislacyjnym 1874 do 1876 roku w Izbie poseiskiój, nie zado­
woliła kraju.“

— * Nauki w prowineyonałnym zakładzie niewido­
mych w Bydgoszczy rozpoczuą się znowu po uapóczo..iu 
wielkich feryi w dniu 12 sierpnia rb. Celem przyjęcia do za­
kładu zgładzać się należy do inspektora p. Kienel, który za­
razem udzieli bliższyoh warunków przyjęcia jako też szczegóło­
wych dla pensyonarzy. Obeonie wakuje w zakładzie 6 miejsc 
bezpłatnych; oncąoy z miejsc tyoh korzystać, powinni się jak 
najrychlej zgłosić do prowincyonalno-stanowój komisyi zawia- 
dowczój (Prowiuzialsläadischc Verwaltungs-Kommission) w Po­
zna iu

— * W sobotę odbył się w Czerniejewie śluo księcia Mi­
chała Ogi ń s a i ego, jednego z najmożniejszych panów lite­
wskich, z hrabianką Skórze wską, córką ordynata hr. Zygmunta 
i małżouki z hrabiów Potulickioh. Liczni gośoie ze wszyst­
kich dzielnic Polski brali udział w uroozystym obchodzie.

— * Od dnia 3 do 8 listopada powoiani z istaną pod 
broń rekruci z 1876/77 r. przy I. aorpusie armii i wszystkich 
innych oddziałach piechoty. Do każdego batalionu piechoty ma 
być powołauych ¡90, do każdego szwadronu kawaleryi najmniej 
150, do bateryi konnej 25 a do połowój 30 rekrutów. W miarę 
tego uwolnieni zostaną żołnierze po dwuletniej czynnój służbie.

— * Pruski mnister handlu ostrzega interesowanych o 
zmianach zaszłych w ustawodawstwie rosyjskiem i odmiennój 
procedurze sądowój, którą teraz w Królestwie Polskióm zapro­
wadzono. Mianowicie zwraoa na to uwagę, że areszt osobisty 
na dłużnika pozostaje prawda, lecz nie jako środek egzekuoyjny, 
leoz jako sposób umorzenia długu. Można po prostu dług od­
siedzieć: za DO do 2000 rubli siedzi się pół roku, za 2u00 do 
ltiOOd rok cały i tak dalój według prawnie postanowionej normy. 
Przysięga stron w prooesie oywilnym ustaje jako dowód, przy-

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 24 lipca. (Telegram urzę­
dowy). Turcy uderzyli w dniu 21 lipca z 2000 
nizamów i artyleryą na serbskie szańce pod 
Małym Zwornikiem, wymierzywszy główny atak 
na redutę, utrudniającą, komunikacyą pomiędzy 
Wielkim Zwornikiem a Beliną. Reduty broniły 
tylko dwie serbskie kompanie. Turcy pobici 
zostali na wszystkich punktach i zostawili na 
placu boju 100 zabitych. Atak Turków w dniu 
20 lipca na szańce serbskie kosztowa! ich 1000 
zabitych. Serbskie straty w zabitych i rannych 
wynoszą 200. — W dniu wczorajszym przyszło 
do bitwy pod Rakiniczą nad Timokiem, przy- 
ezem Turcy zostali pobici na głowę. — Ogień ar- 
tyleryi serbskiej w dniu 18 lipca pod Wielkim 
Izworem przyprawił Turków o straty do 3000 
ludzi, pomiędzy którymi było wielu wyższych 
oficerów. Serbowie nie stracili żadnej armaty, 
jak twierdzą biuletyny tureckie, przeciwnie — 
zdobyli znaczną ilość karabinów.

<Sile<dł* poznanaka, 24 lipoa.
Żyto: oeua wypowiedzialna i regulaoyjna 153.— m., na 

lipieo 153.—, lipieo-sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 163.—, 
wrzesień-październik 153.—, jesień 153.—, paźdz.-listodad 163.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 45.20 m. 

na lipieo 45.20, — sierpień 45.20—, — wrzesień 46. --—.—, 
październik 45.60, listopad 44.80-44.60, grudz. 44.70-44.60.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Posinaai, 24 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: stale
Oena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na lipieo 153.—, lipieo-sierpień 153.—, sierpień-wrzesień 153.— 
na jesień 153. październik-listopad 153.

O ko wita: słabo
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipieo 45.20—. sierpień 45.20—.—, wrzesień 46.------ .—, paź­
dziernik 45.60 listopad 44.70-44.60 grudzień 44.70-44.60-

Okowita w miejscu (bez Oeozki) —. pi.
(W.) Poznań, 24 lipoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17 — 18.50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo

Ceny targowa
w mieście Poznaniu 

inia 24 lipoa 1876 roku.

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni,
m&rk. fen.

pośledni, 
mark, fen»

Pszenioy . . szefei po 50 kilo 10 50 9 60 9 i —
Żyta......................... 8 50 8 20 8 —
Jęczmienia . . . 7 20 7 — 6 75
Owsa......................... 9 75 9 10 9 —
Groehu do gotow. - ■ » — — — — — —

na paszę ; • — — — — — —
Rzepiku zimowego - 13 65 13 20 )2 75
Rzepiu zimowego ■ - 13 80 13 40 12 75
Rzepiku latowego . — — — — — —
Rzepiu latowego • — — — — — —
Tatarki _ » ». _ _ ».
Kartofli _ _ »
Wyki — — _ — — —
Łubinu żółt _ — _ — —«

- niebiesk. _ — _ _ —
Koniczyny czert cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koaiozyny białój —
Grochu białego . . . - - — — — — — 1 —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku nr. 30 i zawiera: Usta­

wa staoj i kontroli nasion w Żabikowie. — Przyswajanie u ro­
ślin. Dr. S. Kudelka. — Powiększający się dowóz zboża i 
stronnictwo agraryine. — Utrzymywanie owiec mięsnych przez 
lato. - Tygodniowy przegląd gospodarozy. — Rozmaitośoi. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomośoi handlowe. — 
Jarmarki. — Sprawozdanie zarządu ze stanu i czynności Towa­
rzystwa bratniój, pumoey przy Wyższój Szkole rólniozój Imie­
nia „Haliny“ w Żabikowie za półrooze latowe 1876 r. — Zebra­
nia Towarzystw rólniczych. — Towarzystwo ku wspieraniu u- 
rzędaików gospodarozyoh w Wielkióm Ks. Poznańskióm. — 
Ogłoszeniu.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 24 lipoa.

BAZAR. Panie Dembowska z Kromollo i Walewska z Króle­
stwa Polskiego, Topiński z Rnsooina, Dąbrowski z żoną z 
Winnójgóry, Potworowski z Goli, Włodek z Królestwa Pol­
skiego, hr. Czapski z Słupów, hr. Bniński z Glesna, Koszut­
ski z Torunia, Swinarski z Gołaszyna, Żółtowski z żoną 
z Nekli, panie Woyt z Miejskiego młyna, Chłapowski z żo­
na z Gońoza, Kalkstein z Prus Zachodnioh, Sozanieoki z 
żoną z Nawry, Osowidzki z Wójtostwa, hr. Załuski z Galioyi.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Flejozewski 
z Króleitwa Polskiego, Starojpiński z Ryńska, Węsierski i 
Chełmski z Łukomia, Skarżyński z Miedzianowa, hr. Tacza­
nowski z T-tozanowa, hr. Zamojski z Węgier, hr. Hohenthal 
z Saksonii, Moraozewski z Chaław, pani vVolszlegicr z Iwna.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Crdańsk, 22 lipoa. Powietrze było w początku tego 

tygodnia znowu ciepłe i łagodne, zmieniło się jednakowoż w środę 
skutas dość ulewnego deszczu, po którym temperatura zna­
cznie się oziębiła, — leoz wczoraj znowu do dawnego Btanu 
przyszła.

Sprzęt żyta rozpoczął 8ię w początku tego tygodnia a cho­
ciaż przerwany wspomnianym deszczem, nie poniósł znaczniej­
szych szkód; wegetacya nie tylko nie ucierpiała przez tę zmia 
uę powietrza, lecz owszem korzyść przez nią odniosła, mianowi- 
wicie kartofle i trawa na drugie sianożęeie.

W Angli pozostało i w tym tygodniu dawniejsze mdłe u- 
sposobienie na pszenicę, która nawet i teraz jeszoze zniżkę o 2 
sh. p. kw. osiągała. Powietrze tamtejsze sprzyja zbożu, tak że 
sprzęt pszenioy w poozątku sierpnia już się rozpooznie i dobry.. la... a. _i ,-,¿,4- « Irł.ntr i

piękny średni pośledni
Pszenica................................................. 10 50 9 60 9 —
Żyto...................................................... 8 50 8 20 8 —
Jęozmień............................................. 7 20 7 — 6 75
Owies................................................. 9 75 9 10 9 —
Grooh do gotowania......................... — — — — — —
Grooh na paszę.................................. — — — — __ —
Rzepik zimowy ........ 13 65 13 20 12 75
Rzep zimowy............................. ..... . ¡3 80 13 40 12 75
Rzepik latowy.................................. — — — — — —
Rzep latowy....................................... __ — — — —
Tatarka................................................. _ __ _ ». ».
Kartofle ............................................. _ _ ». _ ».
Wyka................................................. — — — — — —
Łubin żółty....................................... — — — — — »

„ niebieski................................... — _ — — ». —
Koniozyna ozerwona......................... — — — » —

„ biała...................................
Groehu białego.................................. — — — — —

1-

Poznań, dnia 24 lipoa 1876.
R o m i r y a targowa.

Cilelda bydgoska, 22 lipoa.
Fszenioa: 185-208 m.
Żyto 163-168 m,
Grooh do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m. 
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-151 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy 266-27S m. Rzep zimowy 273-282 m. — 

wszystko per lOOO suo wouie gitnnku i wagi etekt/wuój.
Okowita 48.50 m. per 100 litrów a 100 #/0.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszozy dnia 22 lipoa 1876.

85 funt. pszenioy . . 8 marek 50 fen. do 9 marek — fen.
80 n żyta . . . 7 n — n n 7 » 30 n
70 n jęczmienia . 5 » 50 n » ® « — a
50 n owoa . . . 5 » — n » 6 n 20 N
90 n groobu . . . 8 » 50 n » 9 n — n

100 n kartofli . 2 » 50 n » 2 » 80 n
100 n siana . . . 3 n — n n 3 n 50 n

1200 n słomy . . . 30 n — a „ 36 » — n
1 w masła . . . — n 90 n » 1 10 n
1 mędel jaj . . . . — n 65 n n » 70 »

Ołełda wrocławska,, 22 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo słibiój c lipieo 153.— żądano,

wrzesień-paźdz. 151-153.50, pł,, p; źdz.-listopad 153.50 pł. i żąd., 
listopad-giudzień 153.50 M. oł. i ż.

Pszenica per 1000 kilo 184.— marek żądano i pł., 
rezultat osiągnie, gdyż słoma jest dość długa a kłosy duże i i ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-paździemlk 184.— marek 
pełne, tak że tegorocny zbiór pszenicy obliczają, jeżeli powie- j żądano i pł.
trze żniwu sprzyjać będzie, na 12 milionów kwartetów. Dalsza j Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
zniżka pszenioy jest ciągle jeszoze oczekiwaną, mianowicie przez Owies: per 1000 kilo na lipieo 174 marek pł., lipiec-sier-
znaozne dowozy pszenioy indyjskiój, którą właśoioiele pomimo pień — żąd., wrzesień-październik 145. pł. i żąd.



Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwiecień — 

marek żąd.
Olej rzepiowy per lOOk. bez zmiany; — w miejscu 64 

żąd., na lipieo 63.50 lipiee-sierpień 63 ż. 61 pł,, wrzesień-psździer. 
—żąd., paździer.-listopid 61.50 żąd., listopad-grudzień 62 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów bez zmiany; w miejsou 48.20 żąd., 
47.80 marek płacono, na lipieo 47.80 lipiec-sierpień 47.80 żąd. 
Bierpień-wrzesień 47.60 pł., wrzesień-październik 48. M. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per

ciężki 
naj- 1 naj­

wyższa niższa

100 ki
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naj­

wyższa 
Jlp »>■

logra

ini
naj­

niższa
Jip l).

mów

lekki
naj­

wyższa
J(p

owar
naj­

niższa

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Żyto................................
Jęczmień.....................
Owies...........................
Groch ...........................

18
18
17
15
19
20

90
10
30
80
60
50

17
17
16
15
19
19
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6C
1C
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19
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30
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18
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80
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17
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16
16
13
13
17
15

20
10
80

40
80

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 

Za 100 kilogr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . , , 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar.
» »

28 —. 26 — 20
• • 28 — 25 50 19 —

— — — — — —
• • — — —. —
• • 27 25 — 21 —

Giełda berlińska, 22 lipoa.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 190-230 marek wedle 

gat. żąd.; żółta marcb. — m. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipiec —.— płacono, lipiec-
sierpień -------pł., wrzes.-paźdz. 194$-19£$, październik-listopad
196 194$ Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 144-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 143-1504 marek z kolei i franco
z dworca,------- polskie--------------- marek z kolei, krajowe
— - — m. frinco z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płac.,
na' lipieo —, lipiec-sierpień 147-145$--------, sierpień-wrzesień —
wrzesień-październik 151$-150$, październik-Iistopad 153-151$— 
M. płaoono.

Ogłoszenie
terminu do rozpoznania pretensyi po upływie 

wpierw oznaczonego czasu zameldowanej. 
l§ 176 Ord. konk. § 30 Instr.)

W konkursie do majątku kupca S. Lit 
thauer w Poznaniu zameldował następnie 
Bernard Łowy w Poznaniu Jpretensyą 
w ilości 6060 marek. (3750)

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 21 sierpnia rb
przed południem o godzinie lltćj 

przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia.

Poznań, dnia 20 lipca 1876.

Król, sąd powiatowy.

Wyszedł

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 145-178 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo wmieison 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 180-195, — rosyjski 165-185
pomorski i meklemburgski 190-195, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 175-185 marek z dworca płacono, — na lipiec —, 
lipieo-sierpień 157$, wrzesień-październik 160$ plaoono, — pa- 
ździernik-listopad 148$ M. pi.

Groch per 1000 kilo do gotowania 191-225 m., na paszę 
178-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo-------marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kile w miejsou 64. marek 

bez beozki płacono — na lipieo 63.5 — lipiec-sierpień 63.5 
wrzesień-październik 64,-63.5, paźdz.-listopad 64.2-63.8, listopad- 
grudzień —. m. pł.

O łój lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 32.5 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsce bez beozki 48.4 M. 

płacono, na lipieo —, lipiec-sierpień 48.3-47.8-— — sierpień- 
wrzesień 48.3-47.8—., wrzesień-paźdz. 49.1-48.6-7, październik- 
Iistopad 48-47.6 m. pł.

’ Berlin, 22 lipca. Mąka pszenna nr. 00 -------
nr.O 29.-28.—, nr. 0 i 1 26.50-25.50; rżana nr. 0 25.25-24.- 
nr. 0 i 1 25.75-21.75 m,

Berlin, 21 lipea.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco bez inter. Termina w koń. stalój. ¡Wyp.

------centr. Cena wypow. —. marek per 1000 kilogr. —
Looo 190-222 m. wedle gatunku, — żółta----- w. z kolei pł„
na ten miesiąo — żąd., cena przeo. —, żółta (czerwona) 
lipieo-sierpień — żądano, sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-pa­
ździernik 194-195.5-195 pł., paźdz. 196 pł., paździer.-listopad 195.5- 
197—. pi., listopad-grud. 197- 98-------pł., grudzień-styczeń
— płacono, styczeń-luty 1877 — pł.

Zyto loco mały handel. — Termina stalój. — Wypowie­
dziano 34,000 ctr. — Cena wypow. 147 6 marek per 1000 kilogr. 
Loco 142-172 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 143-150.5 marek ze sta­
tku płacono, — nadpsute rosyjskie-------— marek z kolei
płacono, na ten miesiąo 146.5-148-147.5 pł., ceDa przecięoiowa
— marek, lipiec-sierpień 146.5-148-147.5 plac, sierpień-wrzesień
— pł., wrzesień-październik 151-153-152.5 pł, paźdz. 153.5 pł., 
paźdz.-listopad 152.5-154-253.5 pl., listopad-grudzień 153 5-164.6 
plaoono, styczeń-luty 1877 — pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 149-180 marek 
wedle gatunku.

as«»?»»«

W' Ważna wiadomość
taâskit dla

-W

przez autora broszury
Niebezpieczeństwo obecnej chwili 

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach po cenie 0,20 Marek.

Księgarnia E. Caillera w Po­
znaniu przyjmuje prenumeratę na

Barcińskiego
Buchhaltern

Antykwarnia i księgarnia

E.Calliera w Poznaniu
przyjmuje przedpł. na dzieło

MATERIAŁY
do monografii

podwójną.
Cena dzieła całego wynosi 9 Marek. 
Część pierwsza wyszła już z druku 
i przedpłacicielom natychmiast roze- 

słaną zostanie.

rodu
Krzyżanowskich herbu Dębno

zebrał
Stanisław z Woli Sienierishiej 

Dębno Krzyżanowski.
Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi 

(tal. 11) Mr. 33.
Popiersia z marmuru :

" ’Monia'

Poszukuję kupna następujących książeczek:
Pieśni i piosneczki narodow e

melodyatni na fortepian. [3680]
Kucharz polski,

zawier. 775 przepisów kucharskich przez 
W ojciechowskiego.

MAJESTAT
w ubogim domu na górze Tabor. 

Wyborek modlitw krótko zebranych. 
Krótkie Nabożeństwo

do N. P. Maryi w obrazie klasztoru lubiń­
skiego. Książki te wyszły nakładem księ­
garni Reyznera w Poznaniu. Zależy mi 
mianowicie na tem, aby kupić lub pożyczyć 
Pieśni i piosneczki. Bardzo proszę po­
siadających te księżki o wysłuchanie 
prośby.

J. Chociszewski, Poznań,
Wodna ulica 15.

inserującej publiczności
Podpisana ekspedycya anonsów daje, 

jak wiadomo, przy znaczniejszych zle­
ceniach

rabat najwyższy
i poleca tylko najstosowniejsze dla roz­
maitych celów

dzienniki,
udziela na podstawie długoletniego do­
świadczenia rad dobrych w sprawach 
insercyjnych i przez wprawne pióro 
ma staranieo najodpowiedniej­
sze celo wi sformułowanie 
anonsów i reklam. Cenniki 
dzienników dają, się bezpłatnie

Samo się przez się rozumie, że te 
tylko obliczają się ceny, których dzien­
niki same wedle taryfy żądają.

Ekspedycya niniejszego 
pisma gotowa przyjmować zlecenia 
anonsowe celem przesłania ich mojćj 
firmie.

Rudolf Mosse,
biuro centralne: Jerusalemerstrasse 48 

BERLIN
Filie: we wszystkich więk 

szyck miastach Niemiec.

mej

Napoleona I.
Obrazy olejne i inne!

pędzla znakomitych malarzy:
Albani, Franek, Donatli, Mel- 
lozo, ©rygjlewsKI, van Dyli 

ojciec, Covis i innych 
poleca

Antykwarnia E. Cailiera.

do
po
się

Heliomini&tury

Zaproszenie.
Wszyscy właściciele markiz kra- 

mnych upraszają się, aby w ponie­
działek dnia 24go lipca wieczorem 

uderzeniem godziny 81/., zebrać się 
łaskawie zechcieli na naradę co do 
dalszego ich zatrzymania w małćj sali 
Schwersenz’a przy Działowym placu.
(3742 Kilku właścicieli.

6po cenie począwszy od 
talarów w eleganckiej opra­
wie, od 3 talarów bez ram 

zamawiać można
W ANTYKWARNI

E. Cailiera.

Koléj
poznańsko-kluczborska.

t H**tt*tt*-H
Od 1 lipca b. r. mieszkam

na ś. Marcinie Nr. 26.

Z dniem 1 sierpnia rb. wejdzie w wykona­
nie i mieć będzie walor aż do końca roku bie­
żącego zniżona taryfa 0,66 M. pro 100 kilo­
gramów w komunikacyi między Kluczborkiem 
a Poznaniem dla żelaza fasonowego i grubych 
towarów z lanego żelaza i towarów żelaznych 
wedle nomenklatury naszój taryfy lokalnej, 
blachy żelazne, szyny żelazne i stal, i to w ła­
dunkach wagonowych przy zużyciu całych 
wagonów. (3748)

Dyrekcya.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)
TTTTTTT5=3=F

Odbierając częste przesyłki najlepszychwe^li
kii ni ieii ny cli
znanych u mnie z dobroci odstępuje ta­
kowe z dworca kolei całemi lub pół 
wagonami za małćm wynagrodzeniem.

E. Kajkowski
(3728) Chwaliszewo Nr. 65.

Rendez-vous dla Polaków
cztery gazety polskie

r s Buiitli w Berlinie
Charlottenstrasse 56, róg Tanbenstrasse vis-à-vis król, gmachu 

teatralnego. (3744)

Owies loco słabo. — Termina mało zmień. — Wypo- 
wied. 5000 ctr. Cena wypowiedz. 170. w. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 170— żądano, 
cena przeciętna —.— płacono, lipiec-sierpień 157.5 płaoono
— sierpień-wrzesień —.-------płacono, — wrzesień-październik
150-151—.— pł., październik-Iistopad 148-148.5— pł., listopad- 
grudzień — płao., grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty 
1877 — płaoono, kwieoień-maj —. pł.

Mąkarżanaz poez. słabo w koń. stalój. Wyp. — otr. C. wyp. 
—.— m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z mieęhem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąc 22.30-22.40 marek pł. 
cena przecięoiowa — płaoono, lipiec-sierpień 21.90-22.10 marek 
płac., sierpień-wrzesień —.— płacono, — wrzesień-paździeroik 
21.85-22 pł., październik-Iistopad 21.85-22 pł., listopad-grudzień
— płacono, grudzień-styozeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — 
płaoono.

Groch per 1000 kilogr, do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

01 ój rzepiowy mało zmień. Wypowiedziano z beczką
— ctr. bez beczki — ctr. Cena wyp. z becz. —.— m. bez beozki 
—. marek per 100 kilogr. — Loco z beczką 65. marek, bez
beczki 64. marek, na ten miesiąo 64.-------. żąd., cena przeo. —
lipieo-sierpień 64—. żąd., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 64. pł., — październik-Iistopad 63.3-64.2-64.3 płao., 
listopad-grudzień 64.5—. pł., grudzień-styozeń — pł,, styozeń- 
luty 1877 — pł., luty-marzeo — pł.

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny wyżój płao. — Raffin. (Standardwhite) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). — 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 
Loco 32.5 m., na ten miesiąo — płaoono; oeua przeo. — lipiec- 
sierpień — sierpień-wrzesień 30.— pł., wrzesień-paźdz. 29.8-29.9 
płacono, paźdz-listopad 30 3 płao., listopad-grudzień — pł. gru­
dzień-styczeń — płao. styczeń-luty 1877 — pł.

Okowita wyżój. — Wypowiedziano 10,000 litrów. — 
Cena wypowiedz. 48.1 marek. Per 100 litrów á 100°/o=10,C00°/o 
z beczką., — Loco — pł., na ten miesiąc 47.8-48.4 płacono, 
cena przeoiętna — lipiec-sierpień 47,8-48.4 plaoono, sierpień 
wrzesień 47.9-48.5— płac., wrzesień-październik 48.8-49.4—.— 
pł., paźdz-listopad 48-485— pł., listopad-grudzień —. płae. 
grudzień-styczeń — pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
płacono, marzeo-kwiecień — płaoono, kwieoiecień-maj 49.2-49.5 
płacono.

Tasiemiec.
Niezawodny środek na

tasiemca i tak zwaną ISlut- 
staupe u owiec.

Porcya na 100 owiec kosztuje 9 Marek 
wraz z wszelkiemi kosztami.

Stefan Mielęcki,
Wiedeńska ul. 5.

r Skuteczność tego środka stwierdziły 
świadectwa następujących panów, któ­
re w poprzednich numerach Dzienniaa były 
ogłoszone :

1. Wolniewicz, Źrenica p. Środą.
2. Wiktor hr. Szołdrski, Brodowo p. Środą.
3. Z polecenia Wgo KarSnickiego Perko­

wski kasyer, Mchy p. Książem.
4. Zelawski, Golina p. Koninem.
5. Antoni Szubert, Kopaszyce p. Środą.
6. Andrzejewski rządzca, Lubostroń p. Ła­

biszynem. (3716)
7. Kunkiel, Dysiek Trzemeszno.
8. J. Gąsiorowski, Zberki Miłosław.
9. K. Schulz, Dom. Strzałkowo.

10. Drążek rządzca, Chodzice p. Środą.

Sirop du 
nrFORGE
kuturoni,

używa się z nieza 
wodnym skutkiem

W— przeciw kaszlom 
nerwowym, 

bezsenności 1 wszei-
kim cierpieniom piersiowym
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w1 Po­
znaniu w aptece 1». Br. Ban­
icie wieża. J 25 j

45—50,000 tal. (135—150,000 M.)
wypożyczenia pod korzystnemi warunkami na hipoteki dóbr ziemskich 
landszafcie, w sumach nie niższych jak 10,000 tal. Reflektujący zechcą 
do mnie zgłosić. (3739)

Toruń, dnia 21 lipca 1876.

Aleksander Chrzanowski.

-8±9^

Meble balkonowe
Krzesła do ogrodu

Ławki do ogrodu 
Stoły do ogrodu

Donice do mleka
(2186) i

Szafy do lodu
poleca w wielkim wyborze

S. J. Auerbach
W Poziliłllill.

HOGG, Aptekarz, 2, Ruede Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

SHMS- EH3ES
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
Inietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader poddanemu lekarstwu 1 uczy- 
1 ilono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowuj* się w trojaki sposób i 
j ł° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
¡wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
I 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaezonem przez wodoród 
llirzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo tą 
■wzmacniające.
1 3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegająeym rozkła 
|dowl, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym I piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem I iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
• żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają slą Je- 

‘dynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznania w aptece Dra Stankiewicza. rj21

“--------------------- -----------■------------------------------------------V

Okowita per 100 litrów à 100%=10)000()/o beL-— 
looo 48.4-48.5 płao., ze śpiohrza — pł, Za' Rec

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-j t,i-,ard I 
0 i 1 26.50-25.50

Mąka rżana nr. 0 25.25-24.00, nr. 0 i 1 23.75-2 
100 kilogr. brutto z miechem.

Marsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 22 lipoa.) 

SZCZECIN, 22 lipoa 1876.
Pszenioa: spok. 

na lipiec-sierpień 190. 
na sierpień —. 
ca wrzesień-październik 195.

Żyto: bez zmiany 
na lipieo 140. 
na lipieo-sierpień 140. 
na wrzesień-październik 146.

Ulój rzep.: bez handlu 
na lipieo 63.50
na wrzesień-październik 63.50

BEHLI5, 22 lipoa 1676.

Pszen. słabo 
na lipieo-sierpień 
nawrzesień-paźd. 
na paźdz.-listop.

Zyto: słabo 
w miejsou . . . 
na lipieo . . . 
na lipieo-sierp. 
na wrzesień-paźd.

Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na lipieo-sierpień 
na wrzes.-paźdz.
Oków, siabiój 
w miejscu . . . 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

Papier__
FAYARD-BLAYH

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

„istracya, Bk. 
cu Will

dzi
z

codzienni

ier»za
Cena o

192 50 
194 60

146 — 
146 — 
150 50

63
63

50
50

48
48
48
48

40

70

Dla braku miejsca w oranżeryach Ordyna- 
cyi w Tacza nawie pod Pleszewem 
sprzedawane będą każdego czasu

Kamelie, Azalea indica
i Inne kwiaty doniczkowe po
umiarkowanych cenach. Bliższa wiadomość 
u miejscowego ogrodnika. (3704)

Dobrze jeszcze zachowane okno wy­
stawne wraz z drzwiami wchodowemt i 
klapą do zwijania jest tanio do sprzedania. 
Bynek JVr. 49. (3715)

Strzelecka ul. 19,20 i 21.
Do wynajęcia:

1. Mieszkania o 2, 4 i 8 pokojach.
2. Obszerny lokal sklepowy.
3. Stajnia i wozownia.
4. Kilka placów składowych. (3542

Na Starym Rynku pod Nr. 60 jest 
do wynajęcia pomieszkanie na I 
piętrze. (3736)

Wrocławska ul. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt, 

do wynajęcia od 1 października rb.
Mebl. tanie pokoje i dawuiejszy 

skład towarów jedwabuych są do wynajęcia. 
Wiłhelmowski płac Nr. 3. (3531)

3 pokoje na I piętrze z przynal. Pod­
górna ul. 13 do wynajęcia. (3564)

Od 1 sierpnia r. b.
mieszkanie o 4 pokojach na II piętrze 
Strzelecka ulica Nr. 19 do wynajęcia. 
180 tal. (3708)
soooooooooooo®
0 Mieszkanie 0
Q na I. piętrze o dwócli wchodach Q

0 złożone z trzech pokoi i saloniku, .«
kuchni, drwalni, z wodociągiem jest v 

Q każdej chwili do wynajęcia. Bliższa Q 
.. wiadomość w biurze BJIa, Ślusarska 
V ulica 6. (3729) U
«oooooooooooo®

lliwallszewo 33 są rozmaite po­
mieszkania z wou. do wynaj. (3732)

Okowita: stale 
w miejsou 46. 
na lipiec-sierpień 46. 
na sierpień-wrzesień 
na wrzesień-paźdz. 4

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz.

wiersza
dröhnt
drobi

jiskeji, adn

II

Olój skalny: 
na jesień .14.50

Owies : 
na lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Pożyozka turecka 
7’|, "|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Usp. bez handlu.

w Paryi 
W łłamb 
Rxpediti

Na 
¡derainy 
ie są pi 
¡ztowe. 

Prem
¡jscowy 

'ch 2 E

Teleg: 
jennyiu 

Sjd ture 
i się W 
u a zw
[Igranie: 
bgram 
jnośmą.

Jdíiniirtiíí/ocya : łł b-ttjt-yseu, « ny pole 
Montmartre, mow&n

wieka,
PASTYLKI DO TRAWIENIA wytw a¿ ,

u źródeł ze soli Vichy. Przyjemuegi - i 
ku o niezawodnym skutku przeciw ki *Jew 
i upośledzonemu trawieuiu. me pos

SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczlnnój dc 
starcza na kąpiel dla osób, które ni« beka 
stanie udać się do Vichy. aj

Dla uniknienia fałszerstwa i ,dza tu: 
należy, aby na wszystkich prodĄ mocnii 
znajdowały sig znaki - trnogo 

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZI jerala
Dostać można w Po z n a n i u w ap to w <

llankicnitza. gZy za

jKTaaczyeielka loukhta
Polka, egzaminowaua, z bardzo dobremi zeszko 
dectwami, biegła w językach pokkim 
mieckim, fraucuzkim r angielskim i ,, 
umieszczenia zaraz lub od Igo paździe m0BC 
r. b. Łaskawe oferty zechcą interesenci wodze 
słać franko Poznań p. adr. A. Z. 107 post ch N.

Od 1 października przyjmuje na stanc itpliw

I Studentów, few
chodzących do szuoł w roznan,u, nowo 1
dzouy ptnsyonat. Bliższych szczegółów u Ugl o 
Wny Stefan Mielęcki Wiedeńska! uu Ni

Miejsce 1 ‘ Gl
J .chiuę

nauczyciela domo «
pragnie przyjąć B. D. poste rest 
Ostrów. (3^

Polak, kupiec

Wit 
zwy< 

ogę £ 
szcza
zez i 

O« 
lolały 
utkienieżonaty może pod bardzo Korzystn 

warunkami naoyć handel cyi)aei t 
i objij,ć takowy zaraz. Bliższa wii 
mość (Cigarren-Geschaft Berlin Taui 
Strasse 17.) (37

a, g< 
y tein 
isyjsb

Fabryka papieru MirkOJielki
ma do obsadzenia miejsce dozói,cz^ 
zmianowego. Reflektujący, colscze^
wiek obeznani z językiem memiecl^,

• P

ff
W piątek d. 28 m. b. przyprowadzę 

znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

Obwieszczenie.
Duia 3 sierpnia 1876 r.

o godzinie 10 przed południem 
sprzedawać będę z polecenią 
król, sądu powiatowego

pojazd
świecznik wiszący 

2 wielkie zwierciadła z po- 
złacanemi ramami 
2 wielkie stoły 

2 pozłacane lichtarze 
skrzydło

6 wyściełanych krzeseł 
4 fotele

w Włościejewkach najwięcój 
dającemu za gotową zapłatą.

Śrem, dnia 11 lipek 1876.
Komisarz aukcyjny.

odznaczający się trzeźwością, uczci 
ś ią i
i stałe umieszczenie, mogą się zgh 
pod niżćj podpisanym adresem. Mai 
może być przyjętym na pralil 
Kanta miody chłopiec z dobrej 
mini, który ukończył średnie żaki«

leur
'omk

naukowe, chcący się poświęcić pap» 
nictwu i mający chęć do pracy.

ZARZĄD
fabryki papieru Mirków, obwód 
geucyjuy poznański, stacya pocztowyw' 
____________Podzamcze. (375 j

0 yyw

Do handlu Korze ni posz , 
kuje się (3741 iy i

subjekta e z

spsc
od 15 brn.; tylko dobre rekomendac 
(nie zaś świadectwa) będą uwzględniot 
Bliższych wiadomości dowiedzieć 
można w Administracyi Dzień. Poz 
pod Nr. 3741.

Zgl

’6 1

ikoDoskonałego w swym zawodzie, w jaknT
lepsze świadectwa zaopatrzonego 1°^'

ogrodnika,
Polaka, mugącego przyjąć obowiązki od 1| 

od Igo si

O 1

października lub od Igo stycznia poleca l 
wskaże na łaskawe żądania ogrodnik 5K. Mękowakł w Nłieffolewie
Bukiem. Listy franco. (3746)jj n

z lęgu noteckiego wraz z cielętami 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (3749)

J. Kłaków
dostawca bydła.

Aukcya drzewa etr.
Użyte do cyrku Benza materyały 

budowlowe, składające się: (3726)

n
z drzewa kantowego i ryglówek roz­
maitej grubości i długości, tarcic, de­
sek, wrót, drzwi, okien, koryt, wielką 
partyą żelastwa i drzewa opałowego, 
mają w

piątek (I. lipca r. I).
rano o 10 godzinie 

na Działowym placu
publicznie najwięcój dającemu za gotową za­
raz zapłatą być sprzedane.

Rychlewski, król, komisarz «akcyjny.

Ogrodnik
żenaty od lat dwóch praktycznie i te 
oretycznie wydoskonalony w swym z» 
wodzie, od lat dziesięciu praktykując ah 
i z wszystkiemi gałęziami ogrodnictw« 
obeznany, posiadający dobre świadectwa ■, 
poszukuje odpowiedniego miejsca od lg1 le 
października r. b. Posiada ręko tnen 
dacyą swego dotychczasowego chlebo je 
dawcy Jaśnie Wielmożnego Pana Ska M 
rzyńskiego z Miedzianowa. Ado! a] 
Beutler, ogrodnik w Miedziauowi« ai 
pod Skalmierzycami, pow. odolanowski •

Dntofliu i nakładen drukarni J. Ł Kraa»swaldaeo (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.
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